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poiwiątecznych.
Cena. prenumeraty.

W e L w e w i e  1 Na Prowincji
dowUwy ;  z p r t y a y łk j  pocztowy

Miesięcznie -zł. 75 ct.|'Miesięczue zt. 110 
kwartalnie 2 „ 25 „ iPmumes „ 2 10 
Półrocznie 4 „ 60 „ .‘Kwartalnie „ 3-— 
Rocznie 9 „ —  „ .;Rocznie „ 12 — 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
PreEtunwratę > doit*w% do domn we Lwowie 

M ie l / iki iać w Biurze Dslenników, ul. KaroU 
Ludwika Kr. 9.

Preaumerata tak miejscowa Jak 1 Barnie 
w a widna .ię  kodctyd  a aońcem  miesiąca, kwar- 
Ulu, ^ ^Iroou  lub roku. Inne Blę "In p «yJmuJł*

PRZEGLĄD
p o l l t ;

Z zan.ieiscowa prenumeratą zgłaszać 
się należy do Auimnistrae i

,.1'rztuiądn" we Lwowie
przy ulicy Syksturkirj L. 4 5 .. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

I  prasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pócztowemi, a nie w koper­
tach. Osoby przysvlające pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacać po ó ct. do kai- 
aego listu.
Miejscową prenum. we Lwtwle przyjmnją
Trafika J. Wałi.ejjo, ulica Crarnleekiecc I. 

n pr»y ul. Karola Ludwika 5
„  „■ ul. Jagiollońfckioj lice! a 4
a „ ul. Slowuckieffo (obok tazieuek Diany) 

Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika li u  ba 9
Rękepfsiw Redakcja nia zwraca. ^

Jutrc: fc1 D. 20 po Św.
Kondrata 
N. 15 po Sosz.
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Wypadek pod Reichenbergiem.
Wiedeń 1 października. Z Reichenbergu do­

noszą co następuje: Około północy z środy na 
czwartek uszkodzony został most kolejowy w Rosen- 
tbaln koło Reichenbergu. Koło obu przyczółków 
mostu podłożono bomby, które explodcwały i zro­
biły w przyczółkach szpary, jeden metr szerolfip 
a pół metra głębokie. Organa kolejowe spoctrze 
gły zaraz to uszkodzen.e i czemprędzej naprawiły 
most.

Do N owej P ressr  donoszą, że wypadek ten 
jest psotą jakiegoś ulicznika i z polityką nie ma 
nic do czynienia. Szpary w przyczółkach po­
wstały skutkiem explozyi dwóch małych bomb. 
Drtonacyę tych bomb słyszano w okolicy, słyszał 
je  także naczelnik stacyi, doszedł jej przyczyny i 
L .nrł bezzwłocznie naprawić uszkodzenia. Sprawcy 
dotychczas nie schwytano. Miejscowość Rosen- 
thal jest jednym z licznych przysiółków fabrycz­
nych otaczających dokoła Reicbenberg. Rosemhal 
jest pierwszą stacyą przed Reichenbergiem. Nie­
spełna 100 kroków od budynku stacyjnego znaj­
duje się most po nad gościńcem. Pod mostem są 
małe rury do odprowadzania wody i w jedną 
z tych rur włożono obie bomby.

Reichenberg 2 października. ‘Ąęichenberger 
Zc.itung ogłasza szczegółowe sprawozdan e o explo- 
zyi bomb pod mostem w Reicbenhallu, zgodne z 
szczegółami poprzednio już pcdanemi, przyc/em 
dodaje, że uszkodzenie mostu jest tak nieznaczne, 
i i  bezpośrednio po explozyi można było pocią 
gowi towarowemu stojącemu w Reichenbergu dać 
sygnał do odjazdu. Że uszkodzenie mostu jest 
tak małe zawdzięczyć należy tej okoliczności, iż 
podłożone po obu stronach mostu bomby nie ex- 
plodowały równocześnie, jakkolwiek zdaje się, że 
sprawca chciał wywołać równoczesną explozyę obu 
bomb. Na kilka chwil prz< d explozyą przecho­
dziło hilkoro ludzi koło mostu i nie spostrzegło 
nic podejrzanego, z czrgo wynika, że lonty bomb 
musiano znacznie wcześniej zapalić. Podejrzenia 
nie można jeszcze mieć na nikogo, jednakże zna­
leziono już podobno ślad, który doprowsdzi do 
wyjaśnieni tej niegodziwej psoty, nie ulega bo­
wiem najmniejszej wątpliwości, że w tym wypadku 
mamy do czynienia tylko z psotą.

Wiedeń 2 października (pr.). Cały wieczór 
wczorajszy panowała w mieście niezwykła senza- 
cya skutkiem wiadomości o uszkodzeniu mostu 
koło Reichenbergu, przez który Najj. Pan miał 
juihać Ei«nra-"> dfinesw urrędowe nadsrałji około 
ęodz. 4 po południa, br. Taaffe jednak i bur­
mistrz mieli o nim wiadomość już w południe. 
Burmistrz w południe już rozesłał do pism ko­
munikat, wzywający ludność, aby Monarchę przy 
wjeździe do Wiednia owacyjnie przyjęła.

Wieczorem we wszystkich teatrach nrzą- 
dziła publiczność patryolyczne manifestacyc i za­
żądała odegrania hymnu cesarskiego. Do późnej 
nocy omawiano we wszystkich lokalach publicz­
nych ten wypadek. Niemcy utrzymywali, że bom­
by podłożyli szowiniści czescy, aby uniemożliwić 
Cesarzowi przybycie do znienawidzonego przez 
nieb Reichenbergu. Czesi widzą w tym wyjiadkn 
Bprawkę anarchistów, najskrajniejsi zaś Czesi 
przypisują ją  Niemcom, którym, zdaniem ich, 
szło o to, aby rzucić podejrzenie nielojalności na 
Czechów.

W.odeń 2 października (pryw.), Powszechnem 
jest mniemanie, że bomby podłożone pod most 
miały jedynie na celu zerwanie mostu, wcale zaś 
nie zakładano ich na to, żeby uszkodzić pociąg 
cesarski. Inaczej nie byłby sprawca zaraz zapalał 
lontów, lecz czekałby aż do chwili nadejścia po­
ciągu. Źe most nie został zerwany zawdzięczyć to 
należy tylko tej okoliczności, iż bomby wybuchły 
nie obie naraz, lecz po kolei.

Praga 2 października (pryw.) Przerażenie 
wywołane wypadkiem w Reichenbergu jest tu tak 
wielkie, że opisać sig nie daje. Młodoczeskie 
sfery czują że moralna odpowiedzialno ć za ten 
wypadek na nie spada. Natomiast w staroczeskich 
i w niemieckich kołach do przerażenia dołącza

się gniew i chęć zemsty. Niektórzy utrzymują że 
wypadek Rcichenbergski wywoła zupełny prze­
wrót w opinii politycznej Czechów.

N ap różn o  ku silibyśm y się o d d a ć  te u - 
czu c ia , ja k ie  panują w  m ieście  naszem  o d  
w czora j w ie czó r , to  je s t  o d  ch w J i, k ied y  
n ad eszły  p ierw sze  te legram y, d on oszą ce  o 
w y pa dk u  p o d  R e ich en b erg iem . U czucia  te 
bi w iem  n ie ty lk o  są nad w y ra z  silne, ale 
nadto sk om p lik ow a n e  m o c n o : m ieści sig tu 
bow iem  i p rzera żen ie  i g n ie w  i ch ę ć  zem ­
sty, a rów n ocześn ie  je d n a k  w ień czy  je  
w szystk ie  n ieop isana rad ość , że  w ypadek  
stał Bię w tedy , g d y  p o c ią g , w io zą cy  N aj­
u k och a ń szego  M onarchę, zn a jd ow a ł się w 
k ilk u u astom ilow em  odda len iu .

B y ło b y  rze czą  zu pełn ie  p rzedw czesn ą , 
g d y b y śm y  ch c ie li  ju ż  dzisiaj zastanaw iać 
się nad p o lityczn em i następstw am i te g o  
w ypa dk u . T rzeba  bow iem  p rzed ew szystk iem  
cz e k a ć  na ś ledztw o, g d y ż  on o  d o p ie ro  o d ­
słon i, k to  działa ł tu ta j i z ja k ich  m o ty ­
w ó w ?  N ikt nas n ie posądzi o  ja k ie k o lw ie k  
sprzyjan ie  M ło d o cz e ch o m , a lb ow iem  ju ż  
n ie jed n ok ro tn ie  w y p ow ied z ie li m y o tw a rcie , 
ja k  n ien aw istn em i są nam  n ie ty lk o  ich  z a ­
sady i dążenia, a le n aw et ich  taktyka  
p ostęp ow a n ia . Jedn a k że  od  r a z u , bez 
śledztw a, b e j  d o w o d ó w , n aw et bez p o z o ­
rów , o p ie ra ją c  się jeno na d om yśle , im p u ­
to w a ć  ten  czy n  M ło d o cz e ch o m  uw ażam y 
n ie ty lk o  za n ie u czc iw e , a le także i za 
k r o k  n iep o lity czn y . O bw in iać zaś ca ły  n.-.- 
ród  czesk i za p ostęp ek  ja k ie g o ś  ło tra  czy  
idyoty , b y ło b y  w p ro st  obu rza j ącem .

Zaw in ili CzeBi d użo, b a rd zo  du żo , na- 
d ew szy stk o  p rzez  to , że  od d a li ster spraw  
p u b liczn ych  w  ręce  m łod e , n ied ośw ia d czo ­
ne, n ied o jrza łe , a zepsu te i z łe  sk ło n n o śc i 
m ające, a le n ik t im  te g o  za rzu cić  n ie m o ­
że, żeby  ta k  n isk o  u pad li, iżb y  zd o ln i b y li 
d o  p opełn ien ia  najw iększej z b r o d n i , na ja ­
k ą  n aród  z d o b y ć  się m oże. Jeżeli w ięc  n a ­
w et ś led ztw o w y k ry je , że  b o m b y  o w e  p o d ­
ło ż y ł  Czech, to  c o  n a jw ięce j  m ożn a  będzie  
w skazać na M ło d o cze ch ó w  i na ich  w strętn e 
dzien n ik i, ja k o  na m ora ln e  źród ła  tej 
zbrodn i, a le ca łe g o  cze sk ie g o  n arodu  nie­
p od ob n a  b ęd z ie  za  to  w inić.

T y le  c o  d o  p o lity czn e j s tron y  te g o  
w ypadku . N iech  jed n ak  ta  p o lity czn a  s tro ­
na n ie m ąci nam  szczere j i n iep od zie ln e j 
ra d ości, że  w y p a d ek  ten  n ie d o tk n ą ł Na­
szeg o  O jca  i M on arch y , o  k tó r e g o  zdrow ie  
ja k  n a jczerstw ie jsze  i ż y c ie  ja k  n a jd łuższe 
w zn osim y co d z ie ń  m od ły  d o  P rzed w ie ­
cznego.

Przegląd polityczny.
Lwów 2 października

Samobójstwo Boulangera budzi dwie reflsk- 
sye: psychologiczną i polityczną. Naprzód parę 
słów o pierwszej. Los postawił Boulangera w spo­
łeczeństwie, w którcin już dzisiaj nie ma żadnej 
naturalnej hierarchii, lecz 8ą dla wszystkich, dla 
tych czterdziestu kilku milionów ludzi, którzy za­
mieszkują Francyę, rozpisane wyścigi i to wyścigi 
najgorsze, jakie tylko być mogą, bo bez żadnych 
stałych przepisów. Możesz robić wszystko, co ci 
się podoba, byłeś dobiegł pierwszy do mety. Ja­
kich forteli użyjesz, ilu zdepczesz ludzi, ile zbro­
dni popełnisz, —  o to ciebie nikt nie zapyta. Je-

żeli byłes*T!flr*’£rQczny) żeś nie zawadził o kry rai 
nał, to już jesteś uo-obienit-m moralności, a jeieii 
po drodze zrobiłeś milionową fortunę, to jesteś 
moralnością najsympatyczniejszą, bo oprawioną 
w złoto.

Cóż dziwnego, żc Boulanger począł także 
biedź na zabój do mety? Wszak takich jak Bou­
langer ma teraz Francya setki i tysiące, ba! na­
wet miliony indywiduów: —  każdy z nich biegnie, 
potrąca innych, depcie po drodze to tę, to inną 
zasadę, pra< .-rac i się i deptany sam bywa, ale 
czasami podnosi się i biegnie znowu i biegnie da­
lej, aż do lcoty doleci, to znaczy do fortuny i do 
władzy. Tak dobiegł Constans, dyurnistn w pod- 
pref kturze na prowiuryi, tak dobiegł Ribot, niski 
urzędnik magistratu w Marsylii, tak stanął u mety 
Frcycinet, inżynier kolejowy, tak Carnot, Floąuet 
i tylu, tylu innych, a między nimi i Boulanger.

B jło  to wtedy, gdy Grćvy i Wilson, a przed 
nimi jeszcze Gambetta skompromitowali republi­
kę do tego stopnia, żc poczęli od niej ludzie od­
wracać się. Spekulanci i przedsiębiorcy żydowscy, 
łapownicy, handlarze orderów i posad, członkowie 
rozmaitych ringów, wodzili wówczas rej w Pary­
żu i nadawali ton wszystkiemu. Oburzało to ogół 
i zastęp niezadowolnionych rósł z dniem każdym. 
Jakim spoBoberu ideałem tego zastępu malkon­
tentów został Boulanger — ten Boulanger, który 
przecież niczem się nie różnił od tamtych, to 
należy do tych zagadek psychologicznych, których 
tak dużo w ruchach lodowych. Dość, że Bculan- 
ger stał się szefem malkontentów i hasłem zara­
zem. Imię jego stało cię symbolem : — oznacza­
ło ono zmianę tego co jest, a co było złem na 
coś takiego, co miało być dobrem i uszczęśliwić 
wszjstkich. Każdy człowiek nosi w piersi jakiś 
ideał życia społecznego: ten mniema, ie  ideał 
ten zostałby zrealizowany, gdyby zaprowadzono 
konstytucyjną monarchię, inny, gdyby radykalną 
republikę, inny, gdyby despotyzm uczciwy, inny, 
gdyby cesarstwo oparte na woli ludu; więc każ­
dy podkładał sobie co inuego pod nazwisko Bou­
langera, ale wszyscy jednakowo wierzyli w niego 
i w nim widzieli spełnienie swych marzeń I Bou- 
langor ićsł i nadymał się, i byłby naprawdę oba­
lił rządy spekulantów i łapowników, gdyby.... 
gdyby był cośkolwiek więcej wart od tych, k tó­
rych miał zastąpić. W stanowczej chwili, gdy 
trzeba było działać i zdobyć władzę albo samemu 
położyć głowę, Boulanger zawahał się, stchórzył, 
cofnął się, a tymczasem opatrzyli się ci, przeciw 
którym on stępował, a między którymi był 
taki bezczela;,' ezermie:,:, j.kirn je  st Constans.

Dalsze dzieje pamiętają wszyscy. Boulanger 
uciekł, stał się f.gurą śmieszną i przestał joż być 
niebezpiecznym dla rzeczypospolitoj Niedawno, 
przed miesiącem, przypomniał się światu z po­
wodu śmierci przyjaciółki, pani Bonncmnio, która 
go utrzyuiywałr, a wtedy najłatwiej można było 
się przekonać, że me gra już on żadnej roli. żc 
nawet ten Paryż, dla którego przed kilku laty był 
bożyszczem, ma dla niego co najwięcej trochę, 
litości. Zrozumiał to Boulanger — i to go może 
najwięcej do samobójstwa popchnęło.

A teraz jeszcze słówko o ri tb k yi politycznej.
Dokoła słyszymy zdanie, że śmierć ta jest 

wypadkiem szczęśliwym dla rzeczypospolitej. Uby­
wa bowiem —  powiadają — ten, który mógł 
w każdej znowu chwili zostać szefem malkonten­
tów. Otóż to nieprawda, —  przeciwnie, śmierć 
Boulangera jest wypadkiem niepomyślnym dla re­
publiki. Ubywa bowiem człowiek, który był na 
tyle śmiesznym, że nie mógł być poważnym sze­
fem malkontentów, a na tyle jeszcze słynnym, że­
nię pozwalał wyrosnąć nikomu innemu obok sie­
bie. Jeżeli jest prawdą, żc do samobójstwa po­
pchnął go brak środków do życia, to Constans, 
który jest dzisiaj właściwym panem Fruncyi i któ­
ry nie mówi, bo jest za ostrożny, ale mógłby po­
wiedzieli jak Ludwik X IV : — „państwu to ja ;u 
owóż Constans źle zrobił, żo nie wyznaczył pota­
jemnie Boulangerowi skromnej jakiejś pensyjki, 
20.000 lub 3U.000 fr. rocznie. Jenerał z tą kwotą 
nigdyby wiele znaczyć nie mógł, a przecież istnie­
niem a woj cm nie pozwalałby jeszcze przez długie 
lata rozwinąć się i wyrosnąć jakiejś innej sławie.

Dziś on zszedł z pola — i wrjdzie na nie nieba­
wem kto inny, a o tyle niebezpieczniejszy, że do­
tąd me skompromitowany. Dla teraźniejszego więc 
rządu francuskiego śmierć Boulangera nie jest 
wypadkiem pomyślnym.

Korespondencie*
Wiedeń 28 września.

( /■) Ce arz w Pradze wskazał najpierw ko- 
uieczność ugody; następnie wczoraj z naciskiem 
ponownie tę konieczność podniósł, a zirazera po­
tępił owe bezrozumne demonstracyc na dworcu 
kolei i na wystawie, któremi krzykacze stolicę 
kruju kompromitowali. Ctsatz nietylko potępił te 
szaleństwa, ale co wivcej wyznał, że one ma bo 
leść sprawiały! G łoi ten najwyższy nie pozostanie 
bez rezultatu. Sygnalizowałem wam już istotny za­
miar podjęcia na nowo akcji ugodowej pod hasłem 
rewizji punktaeyj wiedeńskich. W te] mierze od­
zywa się dzisiaj SMonl&gs-T^eyue jak następuje:

„Z  nienawiścią do Niemców, napojeni zatru- 
tem szyderstwom ze Staroczechów, rozdzieleni prze­
paścią radykalizmu od konserwatywnej szlachty, 
stoją Młodoczesi przed Termopilami czeskiego pra 
wa państwowego i Wułają, że lud za nic gotów 
jest umrzeć — za sprawę którą, nawet gdyby ją 
przyzuano, nie byłoby podobna przeprowadzić. Toż 
Gregr musi wiedzieć, że prawo owo przeciw Niem 
com i szlachcie tylko po husycku ogniem i mie­
czem mogłoby być zaprowadzone. Z jego paragra­
fów wykluczono pokój, inaczej bowiem alboby do­
tąd żyło, albo miałoby tak jak węgierskie elemen 
tarną siłę do walki i do zwycięztwa. Bitwa pod 
Białogórą musiała być przeciw temu prawu sto 
czoną. O ile się jednak widoki ugody, witanej ra­
dośnie przez całe państwo, zasępiły, o tyle prze­
cież nie umarła ona, żyje, jest niezmienny m celem 
dla k a ż d e g o  rządu. Dostarczyło, ona dowodu, 
ie  Niemcy i Czesi porozumieć się mogą. Jeżeli 
potem lud zbałamucony odwraca się od mądrych 
patryotów, a występują naprzód burzyciele rzeczy 
dojrzałych, to jest to 2włoka nieprzyjemna, ale 
ona celu nic grzebie I W ę g r z y  c o  i n u e g o  
c h c i e l i ,  a c o  i n n e g o  p r z y j ę l i .  Niech tyl­
ko otrzeźwieje lud czeski —  a wpłyną na to in­
teresu materyalne —  wtedy uzna, że ugoda przez 
najlepszych w narodzie zawarU, przez rząd bez­
stronny prowadzona, przez miłościwego Monarchę 
jako potrzeba jego serca Btawiona, nie jest zabój­
czym zamachem na jogo byt, ale właściwą pod­
stawą wewnętrznego pokoju w kraju I z&jiiui j  *a- 
nia Młodoczechów mogą się zmienić; Gregr może 
wró ić do trzeźwego, d a w n e g o  sądu swojego 
o czesk.em prawie, jeżeli zacznie się liczyć z rze­
czywistymi interisami ludu. Ugoda stoi, to Cesarz 
obwieścił; n i o b ę d z i e  d a l s z e j  z w ł o k i ;  
kto jest za ugodą i pokojem w Czechach jest przy­
jacielem państwa — choćby w innych sprawach 
miał swoje, odmienne 2apatrywenia. Niemcy do­
trzymują słowa, ale stosunki od nich więcej żąda­
ją. Parlamentarna syluacya zmicnionn, opozycya 
stała się ważujm czynnikiem dla przyszłej więk­
szości. Niechajże Niemcy jasno sobie z przyszło­
ści zdają sprawę Austrya nie będzie już nigdy 
rządzona za pomocą stanu oblężenia i „robionych" 
wyborów; konstytucyjnie gwarantowane narodowe 
prawo wszystkich ludów tego państwa musi się 
przcjaw;ać w sposób jnawdziwy bez krzywd; siła 
Niemców nie leży w upieraniu się przy sztucznej 
przewadze; co dla nich czas, praca duchowa i 
ekonomiczna zdobyły, tego im nikt zaprzeczać nic 
może, to jest ich sława i moc. One właśnie po­
zwalają im godzić się na taką administrację pań­
stwa, której żaden z jego ludów nie poczytuje za 
pogwałcenie. Sygnaturą czasu jest trzeźwość i u- 
mkanie prowokacyj; fule walki biją za wysoko, 
żeby można było puszczać się na nie w słabej łu­
pinie jednostron-ej hegemonii jednej narodowości. 
Nawet w rade zwycięztwa Skończyłoby się na 
dyktaturze, wolność i konstytucya byłyby zagro­
żone. Konstytucja austryacka daje wszystkim lu­
dom równe prawa, Cesarz je gwarantuje, u Ce a- 
rza wszyscy, jak oto widzimy, równie w ernie ko­
chają. Tej kon;tytucyi odpowiada system admini-

stracyi, który ściśle orzeczeń jej się trzyma; sy­
stem jednej narodow iści, którejkolwiek, byłby 
zgubą".

Taka oto jest atmosfera stworzona podróżą 
Cesarza. Odsłaniają się więc pomyślne widoki.

Berlin 25 września.
( 0  Gdy swego czasu w sejmie galicyjskim u- 

chwalono ustawę przeciw pi.austwu, śmieli się Niem- 
i y z Galicy i, że ludność jej tak lubi pić, że potrzeba 
aż osobnej u cawy dla pohamowania tego jej na­
łogu. Dziś Niemcy idą za naszym przykładem i 
rząd wyjiracował już projekt udawy przeciw pi­
jaństwu i spodziewa się, że ustawa ta polepszy 
znacznie stosunki ekonomiczne, r

Faktem jtot, że w żadujm kraju cywilizo­
wanego świata życic knajpiar.kie nie jeBt rozwi­
nięte do tego stopnia, co w Niemczech. Nigdzie 
też może jiijaństwo nie czyni takich materyal- 
nycb i moralnych spustoszeń pośród ludności.

Mimo to wywołał projekt rządowy silną 
opozycyę w całym liberalnym obozie, gdyż szyn- 
karzc, w których lokalach koncentruje się ponie­
kąd znaczna część nierainckiego życia politycz­
nego, cieszą się poważnemi wpływami we wszyst­
kich sferach ludności. Walka o „knajpę" za­
wrzała ns dobre na wszystkich punktach.

Dla zwalczenia projektu rządowego uź -wają 
niektóre organa argumentów wprost bezczelny; h 
n. p. żc ustawa ta będzie ograniczeniem wolności 
osobistij, że państwo nie ma prawa mięszać się 
w domowe sprawy obywateli, że statystyka wy­
kazuje, iz zmniejszenie liczby szynków nie wpły­
wa w> ale na zmniejszenie się nałogu pijeń- 
siwa i t. d.

Obrońcy projektu rządowego ze swej strony 
wykazują, jak straszne postępy robi alkoholizm. 
Jedno z pism podało daty statystyczne zakładów 
dla umysłowo chorych. Widzimy z nich, że w r 1877 
umieszczono w szpitalach PruB, Bawaryi, Sakso­
nii, Witembergii i badenie 4.872 osób, cierpiącech 
na „alkoholizm chroniczny"; w r. 1885 liczba ta 
poduiosła się już do 10 350 osób. Do rządowych 
zakładów dla obłąkanych w powyższych kra ach 
przybyło w 1877 r. 813 osób, chorych ua „deli­
rium tremens", w 1S8G r. już 1.614. Olbrzymi 
jest udział pijaków w różnych występkach i zbrod­
niach. Podług statystyki wię&ień, dokonanej w 
187G roku, z popełnionych moderstw prz pada 
46‘ 1 pr., zabójstw G3 2 pr., a skaleczeń nawet 
74‘5 pr. na pijaków. A są to jedynie następstwa 
tego nałogu, najwięcej bijące w oczy O wyra- 
Gjriają ycb jego  skutkach, o straszliwych ekouo- 
m.czn :h i społecznych szkodach trudno zestawić 
8tntysty!ię

Liberałom, zwalczającym projekt rządowy, 
bardzo ua rękę przypadł kongres prawników nie­
mieckich w Kolonii. KongreB ten powziął uchwałę, 
orzekającą, że projekt ustawy o pijaństw,e jest 
nie na dobie, że mianowicie nie potrzeba osob­
nych paragrafów w kodekBie karnym przeciw pi­
jakom i pijaństwu. Jedtu z prawników powie­
dział, że gdyby projekt już był prawomocnym, 
wtedy uah żałoby go przedewszystkiem zastoso­
wać do samego mówcy i do kolegów jego, w Ko­
lonii właśnie biesiadujących; drugi wygłosił zda­
nie, że ustawa nie odpowiada poczuciu narodo­
wemu w Niemczech; inni, pozornie poważniej 
rzecz traktujący, sądzili, że pijaństwo do pewnego 
stopnia jest przyrodzonem prawem, którego niko­
mu krępować nie wolno; żc nowe prawo byłoby 
głównie skierowane przeciw klasom biedniejszym, 
a tymczasem dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, 
należy unikać wszelkich praw, zaostrzających 
różnice klasowe; że zwalczać należy pijaństwa 
nie drogą jirawa karnego, lecz cywilnego, żc u- 
stawa ta będzie niejako premią dla pijaków, a 
karać będzie tylko osoby, mające słabą głowę, 
które nie potrafią dużo wypić i t p.

W ostatecznym rezultacie jirojikt cały po­
tępiono znaczną większością Dziwić się n ii- 
można takiemu wystąpieniu. Kto wie, jak N ien- 
cy. zwłaszcza jak prawnicy niemieccy, pić lubią, 
jakie ilości piwa i wina potrafią pochłonąć, z ja­
kim zapałem uprawiają ten rodzaj konsumcyi, 
ten zrozumie, że nie łatwo byłoby nałożyć ich
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Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Dwaj filozofowie współcześni).

S Z K I C
przez

K l e m e n s a  T i u i o s z ę .

(Ciąg dalszy).
—- To gadajcie żywo.
—  W olę poczekać, aż pani będzie dobra. Zre- 

zstą maleńki to interes.
Czy duży, czy mały, trzeba powiedzieć.

— co ?  Ja nawet nie wiem, czy pani lubi 
korale.. nawet wiem na pewne, że pani nie lubiła 
nigdy...

—  Korali?
No, takich czerwonych korali, co kobiety na 

szyi noszą.
—  Pokażcież je  żywo.
_  Ja wcale nie powiedziałem, że mam korale 

pizy sobie; tylko, że przyszedłem rozmówić się 
według korali. Czasem bywa takie zdarzenie, że 
się trafia rarytna rzecz, a bardzo tanio.

Kogucińska zmieniła od razu humor i stała 
się nader uprzejmą. Wybiegła też zaraz do ko­
mory, żeby przynieść flaszkę z jakimś rozgrzewa­
jącym kordyałem.

Gajowy z niemałem zdumieniem Bpojrzał na 
Abrama.

—  !8kąd wam korale na myśl przyszły?
~~ Aj, panie Kognciński, niby to z was wielki 

myśliwy, a tak prostej rzeczy nie znacie. Wiecie, 
że wilka łapie się na gęś, a nie możecie zmiar­
kować, że babę bierze się na korale.

Gdy Kogucińska powróciła do izby, Abram 
zaimprowizował na poczekaniu cały poemat o tych 
nadzwyczajnych i wyjątkowo pięknych koralach. 
One pochodzą z zagranicy, z takiego miasta, co 
nad wielkiem morzem leży. Kupiła je  jakaś bar­
dzo bogata hrabina, która potem zapisała je  swej 
wnuczce; ta wnuczka później wyszła za mąż i zu­
bożała. Korale te znalazły się w zastawie, potem 
przepadły; następnie znalazły Bię i znowu poszły 
w zastaw. Później ukradli je. Złodziej sprzedał 
bardzo tanio, kupiła je  i nosiła pewna znaczna 
kupcowa; ta kupcowa później podupadła i skapca- 
niała, a teraz można je kupić za darmo i nieza­
wodnie w księgach przeznaczenia zapisano, że 
właścicielką ich zostanie pani Kogucińska.

Opowiedział dalej Abram, jak te korale wy- 
glądąją: są czerwone jak brew, bardzo czerwone, 
a każdy co do swej wielkości jest prawie taki, jak 
orzech, a przynajmniej jak duży groch, albo na­
reszcie jak ziarnko pieprzu. Bywają przecie małe 
orzechy i duże ziarna pieprzu. Ostatecznie naj- 
pierwsza nawet dama może taką ozdobę na szyi 
zawieBić...

Kogucińska była nadzwyczaj zaciekawiona.
—  Drogie one? —  zapytała.
—  Mówiłem pani Kogucińskiej, że tanie jak 

barszcz. Za marne pieniądze można je kupić. 
Żydówka nie zna Bię, sama nie wie co ma. Zre­
sztą nasze żydówki nie są amatorkami na korale. 
Co innego perły; perły zarazby zostały kupione. 
Moja żona przez siedm lat suszyła mi głowę, że­
bym jej perły kupił.

—  Napijcie się, Abramie, wódki —  rzekła ba­
ba, nalewając kieliszek.

Aj aj, owszem, bardzo chętnie. Niech będzie 
na zdrowie pani Kogucińikiej 1

— Pijcie zdrowi.

Abram przeprosił gospodarstwo, włożył czap­
kę na głowę i odmówił krótką modlitwę, potem 
wychylił kielich.

—  Aj —  zawołał, -  teraz mi lepiej. Ja po­
wiadam, że czasem kieliszek wódki wart tysiące... 
Teraz, panie KoguciÓBki, możemy sobie pogadać 
o skórkach; ja umyślnie za tern przyszedłem, we­
zmę wszystkie., i lisy i tchórze.

— Dobrze.
—  Tylko niech wprzód uBłyszę od was ostatnie 

słowo...
Gajowy powiedział cenę, na którą Abram 

się oburzył.
—  Jak żyję nic podobnego nie słyszałem! —  

zawołał. —  Co to jest za głupiego tchórza żądać 
jak za niedźwiedzia; a za lisy? żeby one z czystego 
jedwabiu sierść miały, jeszcze nie byłyby tyle 
warte... To jest świat! aj waj, czy to można han­
dlować czy można żyć...

—  Ja nie odstąpię...
—  Nie odstępujcie... Wasze Bkórki, wasza wola; 

moje pieniądze, moja wola; ja  też nie odstąpię... 
Tylko moje pieniądze nie zepsują się i będą 
zawsze pieniądze, a wasze skórki wylnieją i 
zmarnują s ię .. Będziecie z nich mieli sobole... 
co w plecy kole...

—  Nie kupicie wy, to kupi kto inny.. Żydów 
na świccic dość...

—  Owszem, może zawieziecie do Warszawy? 
wieźcie. Tu koło nas nikt Abramowi nie będzie 
handlu psuł... Niech pani Kogucińska tę Bprawę 
osądzi... teraz korale za bezcen, a on chce za 
Bkórki brać jak za złotol...

—  Bo pewnie, źe się va bardzo drożysz — 
wlrąeiła baba.

Kogucińoki spojrzał na żonę zdumiony.
— Toć sama kazałaś —  rzekł bojaźliwie.

—  Ja? ani mi się śniło...
— Wyraźnie powiedziałaś, żebym się ani wa­

żył, b o . .
—  Przywidziało ci się... Żeby inszemu żydowi 

to rozumiem, ale Abram spokojny człowiek, krzyw 
dyśmy od niego nie mieli...

—  To jest słowo sprawiedliwe i mądre— rzekł 
Abram. —  Zaraz poznać kobietę rozumną, choć 
tego po sobie nie pokazuje.. W oczach ma złość 
ale w sercu dobroć... Jak przemówi, myślałby 
kto że smoła i siarka z niej leci, a to jest sam 
miód... Wy nie jesteście warci takiej kobiety, 
panie Kogu, mski, naprawdę wam powiadam

—  Bo mu też opuść, Janie, proszę cię...
—  Ha, Bkoro tak żądasz to opuszczę... przy* 

bijam...
Klapnął Abrama w dłoń, aż się rozległo po 

izbie. Żyd Bię skrzywił, lecz z targu był kon- 
tent...

Kognciński przyniósł z komory skórki, obli­
czyli ile za wszystkie razem wypada, przyczem 
nie obeszło się bez sprzeczek, ale ostatecznie 
doszli do ładu.

—  No, Bogu dzięki już, — rzekł Abram, —  
teraz będę mógł spokojnie iść do domu...

—  A, jeszcze nie...
—  Dla czego, przecież wam za wszyBtko za­

płaciłem co do grosza..
—  Należy się jeszcze za gęś.
  Co? albo ja u was kupowałem kiedy gęś...
—  Wszystko jedno, zadusiliście mi jedną... 

tam..- w dole...
—  Wstydźcie się panie Kognciński, takie głup­

stwa powiadać... Gdzie w tern rozum, gd2ie myśl? 
Aj, jaką ciężką głowę macie... Wam się należy 
za gęś, którą miał zjeść wilk.. gdyby ją zjadł
istotnie^ czy zapłaciłby za nią?..

— Zdjąłbym z niego skórę...
—  To nie jest moneta...
—  Ja z was też zdejmę kapotę, skoro pienię­

dzy dać nie chcecie...
Kogueiński spojrzał przy tein tak ponuro i 

groźnie, że Abram cofnął się przestraszony.
—  Ej, stary, —  odezwała sję baba, —  tylko 

Abrama nie strasz...
—  Niech zapłaci za gęś ..

Wywiązała się długa dyskusja, a w koń; u 
stanęło na tem, że Abram tylko czwartą część 
wartości gęsi zapłaci —  chociaż i to wydało n u 
się bardzo niesłusznem i nieuzasadnionem.

— Jakże z temi koralami? —  zapytała Kog .- 
cińska.

—  Oj, oj, jak pani chce... Kiedy pani będzie 
w miasteczku, to ja przyniosę i pokażę...

—  Mam ja i dziś właśnie do zrobienia spra­
wunek — rzekła baba, a zwracając się do męża 
dodała: — Zaprzęgnij no stary szkapę do Banek, 
to pojedziemy Nie ma w domu soli... pieprzu też 
potrzeba... różności...

Kogueiński zaczął się drapać po czuprynie.
— No, czegóż Btoisz? słyszysz, ze Boli nie ma 

w chałupie...
—  Kiedy-bo Widzisz, bez pozwolenia od leśni­

czego nie mógłbym odjecha*
— To me jedź.
—  A jakże będzie?
—  Pojadę sama, z Abramem.. On zdrożony, 

tyle na piechotę przeszedł, to będzie bardzo rad, 
że mu się okazya trafi.

Abram zerwał się z ławki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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skłonności wędzidła. Tutejsze i isma urzędowe 
jak najostrzej potępiają powziętą w Kolonii 
uchwałę prawników i cieszą się nadzieją, że nie 
przeszkodzi ona ludziom, dbahm o dobro pu­
bliczne, zająć się gruntownie tak ważną 3prawą. 
Zresztą uchwała owa nie była przyjdą jednomyśl­
nie, owszem dość liczna mniejszość, do której 
należeli np. dr. Stórser z Karlsruhe, dr. Gierke 
z Berlina, przeciw niej głosowała. Natomiast pi­
sma liberalne głoszą z tryumfem, że w obce 
wniosków kongresu prawniczego,; cała ustawa 
przeciw pijaństwu upada stanowczo. Trzeba pa­
miętać, że kongresy prawnicze noszą oddawna 
charakter przeważnie liberalny, że mnóstwo w 
nich uczestniczy żydów i radykałów południowo- 
niemieckich, i że z tego powodu rezolucye, tam 
przyjęte, zawsze mniej lub więcej noszą liberalne 
piętno. Kreu\\eitung oburza się dziś na wię­
kszość głosujących za uchwałą przyczem twierdzi, 
że kongresy prawnicze zawsze stawiały trudności 
zamierzonym reformom, jak to ostatniemi czasy 
miało miejsce względem polityki socyalnrj. Wspo 
umiany organ sądzi jednak, że obecnie sprawa ta 
dobra zwycięży W każdym razie, to pewna, że 
prawnicy niemieccy, występujący in grem io  w 
obronie pijaństwa wcale pocieszną grają rolę.

Kongresem katolickim w Gdańsku zajmuje 
Big prasa tutejsza dotychczas jeszcze, poro mo, że 
już kilka tygodni od zamknięcia jego upłynęło. 
Kongres ten ma o tyle większą doniosłość od po­
przednich, że zamanifestował wyraźuie patryoty 
czne uczucia Niemców katolików. Do niedawnego 
czasu stronnictwa polityczne lego rodzaju, co 
narodowo-liberalni, chciały uważać palryotyzm za 
wyłączny swój monopol i zarzucały bezustannie 
t. zw. „ultramontanom* brak miłości kraju. W rze­
czy też samej polityka zagraniczna rządu niemie­
ckiego, nawiązująca węzły coraz ściślejszej przy­
jaźni z państwem włoBkiem, nie mogła być na rę 
kę katolikom, w których programie politycznym 
przywrócenie państwa papiezkiego stanowiło pnnkt 
najkardynalniejszy. Mimo to zarzut braku patryo- 
tyzmu, Btawiany katolikom niemieckim przez ich 
przeciwników politycznych, jest pozbawiony pod­
stawy i tłumaczy się po części złą wolą głównie 
jednak przekonaniem, żywionem przez szowini 
stów, że miłość kraju wymaga bezwzględnego po 
pierania tak częBto zmieniającej się poi.tyk, każdo 
razowego rządu.

Aby jednak raz na zawsze usunąć grunt te­
go rodzaju oskarżeniom i insynuacyom, w ostat­
nich czasach kilku wybitnych przywódzcuw stron­
nictwa katolickiego, pomiędzy innymi bar. Schor- 
lemer z Alstu na zjeżdzie w Gdańsku oświad­
czyło w imieniu swych przyjaciół politycznych zu­
pełną zgodność z zagraniczną polityką rządu, da 
jąc przez to stanowczą odprawę zjawiającym się 
w katolickiej prasie włoskiej coraz częstszym wy­
cieczkom przeciwko potrójnemu przymierzu. 
W ogóle w postawie stronnictwa katolickiego wo­
bec rządu należy oczekiwać w niedalekiej przy­
szłości zmiany. O ile się bowiem zdaje, br. Schoi- 
lemer przyszedł już zupełnie do zdrowia, i wszel­
kie prawdopodobieństwo przemawia za tern, że 
obejmie na nowo przywództwo katolików niemiec­
kich, które dawniej dzielił z Windhorstem. W ten 
sposób żywioł prusko - zachowawczy w tern stron 
nictwie uzyska niezaprzeczoną przewagę, a tern 
Barnem rząd na silniejsze niż dotychczas mo­
że liczyć poparcie swej polityki ze strony partyi 
centrum.

W budżecie Rzeszy na rok 1892 znajdować 
się będą nowe pozycye na cele marynarki Do 
etatu marynarki dołączony będzie oBobny memo- 
ryał, wykazujący, że przeprowadzenie planu bu­
dowy okrętów, zakreślonego w etacie na rok 
1889/90 będzie wymagało znacznie większych fun­
duszów. Wówczas uchwalono w przeciągu lat sze 
ściu wybudować cztery wielkie pancerniki, 9 mniej­
szych, 7 korwet, zaopatrzonych również pancerza­
mi, 4 krzyżówce, 2 awiza i 2 torpedowce dywi­
zyjne. Wszystkie te statki, wraz z całkowitem 
uzbrojeniem i zaopatrzeniem, kosztować miały 
podług kosztorysu 116,8 milionów marek. W ofi- 
cyalnym komunikacie, publikowanym w pismach 
tutejszych, podane są jednakże koszta na same 
tylko 4 wielkie pancerniki z przyczyny droższych 
materyałów i t  p. o 6 milionów wyżej od pierwo­
tnie oznaczonych koBztów; jeżeli w tym samym 
stosunku i reszta statków drożej kosztować bę­
dzie, spodziewać się możemy wcale pokaźnych no­
wych pozycyj na cele marynarki

Ciekawych gości mieliśmy tu ai Z Japonii 
przybył tu p. Kaynza, dyrektor w japońskiem 
mimsteryum spraw wewnętrznych z dwoma tłu­
maczami celem poznania urządzeń w więzieniach 
niemieckich. Pan Kayuza ma powierzoną sobie 
misyę przekształcenia więzień japouskich na spo 
sób pruski. Nie umie on w ale po niemiecku 
i dla tego towarzyszą mu tłómacze. Wszyscy 
trzej odwiedzali więzienia tutejsze pod prze­
wodnictwem tajnego radzcy Starke’go. Zupełnie 
wyglądają oni po europejsku; ubrani jako skoń­
czeni dżentlmeni, czynią wrażenie bardzo dobrze 
wychowanych ludzi.

Dość liczne karty tutejszej kroniki skanda­
licznej powiększył świeży fakt samobójstwa kie­

rownika tutejszego syndykatu lichwiarzów Izydora 
Dann’a. Ciemna ta osobistość szukała swych ofiar 
i znajdowała je  wyłącznie w najwyższych war- 
stwaih tutejszego społeczeństwa, pomiędzy oficerami 
i wyższymi urzędnikami, których Izydor Dann 
doprowadzał zwykle do ostatecznego moralnego 
i materyalnego upadku. Zrujnowała go panująca 
przed kilku tygodniami gorączkowa gra na gieł 
dzie zbożowej. Powiesił on się przed kilku dniami. 
Wydawca tutejszego pisemka giełdowego Allge- 
meine Borsen^itung  niejaki Merten został ska­
zany za oszustwo na rok więzienia. Proces wyka­
zał, że lichy ten świstek przynosił wydawcy 
rocznie przeszło 60.000 marek czystego dochodu, 
oczywiście po większej części samych łapówek.

Sprawy krajowe.
Sejm nasz będzie musiał w tegorocznej se=yi 

zaciągnąć półtoramilionową potyczkę, gdyż do­
chód z opłat krajowych od napojów okazał się zna­
cznie mniejszym, niż przypuszczano, bo przyniósł za­
ledwie coś po nad 300.000, a kwota ta pozostąje 
znacznie po za obliczeniami pierwotnemi. Tymczasem 
zaś kraj podjąć musi wiele kosztownych budowli, 
wymienimy tylko kliniki i instytut położniczy we Lwc 
wie, instytut chirurgiczny w Krakowie, internat w Du- 
blanach, roorganizacyę i tworzenie szkół gospodar­
czych a naturalnie, w obec rozwoju przemysłu, trze­
ba się liczyć z faktem, że i fundusz na ten cel 
podnieść się musi. Trzeba tedy będzie znów pomy­
śleć o gruntownej poprawie finansów, a nie połowi­
cznej, jak to bywało.

Rada m ia s ta  L w o w a .
Lwów 2 października.

Wczorajszemu posiedzeniu Rady przewodni­
czył p. prezydent Mochnacki.

Przed przejściem do porządku dziennego, 
radny p. dr. Goldmann złożył do rąk p prezy­
denta petycyę urzędników rachunkowych magistra­
tu 5 i 6 rangi, którzy upraszają Radę o zrówna­
nie ich płac i euiolumentów z tą płacą, jaką po 
b erają urzędnicy manipulacyjni 5 i 6 rangi. —  
Na to p. prezydent odpowiedz.ał, iż reorganizacya 
wszystkich działów urzędniczych magistratu jest 
w toku i że 8ubkomitet, który tą sprawą się zaj­
muje petycyę tę rozważy i odpowiednie wnioski 
Radzie przedłoży.

Następnie po załatwieniu w myśl wniosków 
sekcyj kilku rekursów w sprawach budowniezo- 
policyjnych przystąpiono do narad nad sprawą 
handlu nwrogacizną we Lwowie. Ceny wieprzowi­
ny w mieście naszem idą z każdym dniem w gó­
rę, a przyczyną tego są, według twierdzenia rze 
żników, utrudnienia, jakie handel nierogacizną na 
każdym kroku we Lwowie napotyka. Nie ma tu 
żadnej targowicy świńskiej, wieśniacy więc z po­
bliskich wiosek świń tu nie przypędzają, gdyż nie 
wiedzą, gdzie i komu je mają sprzedawać. Nadto 
jeszcze skupowanie nierogacizny po wsi jest zaka 
zanero. Trudności rubione ze strony weterynarzy 
również handel utrudniają, tak, że —  jak się wy­
raził wczoraj p r. Podłowsbi, rzeźmk —  wkrótce 
chyba przyjdąie ta chwila, że albo rzeźmcy wcale 
świń kapować nie będą, albo też mięso w trójna- 
sób jeszcze zdrożeje

Chcąc temu złemu zapobiedz, p r. Syro- 
czyński przedstawił wczoraj w imieniu osobnej 
komisyi, zajmującej się tą sprawą, uastępujące 
wnioski :

1) Aby Rada kosztem 2009 do 2500 zł 
zbudowała we Lwowie chlew spędowy dla świń i 
urządziła targowicę —  oraz

2) Aby wezwała magistrat, by poczynił uła­
twienia przy akcyzie i przez zaostrzenie dozoru 
na przedmieściach ułatwił spęd świń do Lwowa.

Nad sprawą tą wywiązała się długa dysku- 
Bya, w której zabierali głos pp. radni Heppe, 
Jonasz, Michalski i Podłowski; wnioski przedłożo­
ne przez p. r. Syroczyńskiego przyjęto.

Następnie odmówiła Rada prośbie rodziców 
dzieci uczęszczających do szkoły żeńskiej im. P i­
ramowicza i nie zgodziła się na utworzenie tam 
VII klasy.

Dla gmachu uniwersyteckiego uchwaliła 
Rada sprawić zwykłą drabinę pożarową

Nie zgodzono Bię także na utworzenie pu 
blicznego miejsca ustępowego w starej kamienicy 
miejskiej przy placu Halickim, a to dla tego. że 
w niedługim czasie targ z placu Halickiego prze 
niesie się do realności Biesiadeckicb

Przy tej sposobności pp. radm Jonasz i Kor 
dys domagali się urządzenia publicznych miejBC 
ustępowych na ulicy Karola Ludwika. Sprawa ta 
wlecze się już od lat trzeeb.

Na to odpowiedział p. prezydent iż sprawą 
tą zajmuje się osobna knmisya, która nie może 
się jednak zgodzić na system, według którego 
miejsca ustępowe mają być zbudowane.

Na tern zamknięto posiedzenie jawne.

6 B R A Z Y L IA .
(Ciąg dalszy.)

Od tegoż pana Szulca dowiedziałem się, że 
p zed kilku laty koloniści sprowadzili sobie księ 
dza zGalicyi (jeżeli 8>ę nie mylę, pleban nazywał 
się Piaszczyński), który podobno dla braku utrzy­
mania opuścił parafię.

We dwa miesiące później przekonałem się 
dowodnie, że wieśniacy z pod Kurtyby rzeczywiście 
n iebyli zadowolmeni z pob.yiu w Brazylii; spo­
tkałem bowiem w Rio de Janeiro gromadkę z sze­
ściu rodzin złożoną, a szukającą statku, aby się 
udać do Ameryki północnej.

„Może tam będzie nam lepiej* mówili, „bo 
tu wytrzymać dłużej trudno.*

Pomogłem im w wyszukaniu próżnego bu­
dynku na chwilowy pobyt, a następnie pośredni­
czyłem przy kupnie biletów na statek, udający się 
do N o w e g o  Jorku. Okazało się przytem, że po za­
płaceniu przejazdu zaledwie po kilka złotych mo­
net mieli ojcowie rodziD w kieszeni, chociaż przed 
wyjazdem z Kurtyby sprzedali swoje grunta i in­
wentarze. Komuuikacya pomiędzy Brazylią a Sta­
nami Zjednoczonemi jist rzadka i droższa od po­
wrotu do Europy; za bilet d,a każdej dorosłej 
osoby, po długim targu, zapłaciłem w kompanii 
Laverello 11 funtów angielskich.

Dlaczego ajenci przy tak świetnych widokach, 
jakie zapewniają wyjeżdżającym do południowej 
Ameryki, nie werbują emigrantów w krajach nad­
morskich, skąd wyjazd łatwiejszy i przyjazd tań 
szy? Odpowiedź na to bardzo łatwa. Włochy, 
jako kraj przeludniony, a akże w podobnem po

łożeniu znajdujące się Francya, Hiszpania i Portu­
galia, dostarczały aż dotąd największego kontyn- 
gensu wychodźców. Ilu emigrantów w ostatnich 
dwóch dziesiątkach lat wysłały same Włochy, są­
dzić można z tego, że w republikach uragwaj- 
skiej i argentyńskiej liczba tych przybyszów prze­
nosi liczbę tuziemców. Do Brazylii zaczęli Bię 
przesiedlać dopiero w ostatnich latacb, bo tameczne 
upały zrażają nawet synów gorącej Italii.

Z Francuzów, Hmzpanów i wychodźców in­
nych narodowości rzadko któremu udało się po­
wrócić z jakim takim zasobem w rodzinne strony, 
ale emigranci włoscy robili w swoim cza-ie mte- 
resa, a raczej oszczędności. Nieużyty i pokorny 
N eapolitańczyk— przywykły do nędzy w swoim 
kraju — potrafił wcisnąć się wszędzie, a dostaw­
szy jakiekolwiek zajęcie, umiił tak oszczędzać, że 
skąpstwo j 0go weszło w przysłowie w południowej 
Ameryce. Jak żyd, o kawałka chleba i śledziowej 
główce potrafi on biegać dzień cały. Jak Arabowi 
wystarczą dwie garstki fasoli i kilka daktjli, tak 
Wioch, a zwłaszcza Neapolitańczyk, obywa się byle 
czem. Pomarańcza i kawałek chleba wystarcza mu 
za posiłek południowy; w najętej izdebce —  po­
rozkładawszy, tapczany i pozawieszawszy hamaki —  
mieszka dziesięciu, gdzie właściwie na dwóch jest 
miejsca i powietrza. W takich warunkach wegeto­
wać lat pięć i więcej, aby zebrać nieco gotówki, 
potrafi tylko Włoch.

Zapewne i u nas widzimy rębaczy idących na 
robotę z kawałkiem chleba w kieszeni i o nim cały 
dzień pracujących. Ale ci powróciwszy do domu, za­
stają miskę kartofli i własny kąt. Nasz robotnik 
godzi się z życiem marnem, jeżeli go na lepsze 
nie stać; atoli odmawiać sobie wszystkiego, jeżeli 
czuje pieniądz w kieszeni, tego nie potrafi; na to 
trzeby być Neapolitańczykiem.

Przemysł tkacki w Andrychowie.
Pozostając blisko lat cztery w Andrychowie 

na posadzie wikaryusza, miałem sposobność za 
znajomić się z wyrobami tkackiemi i rozmawiałem 
nieraz z tkaczami i z przedsiębiorcami, skąd nie­
stety nabrałem przekonania, że tkactwo w Andry­
chowie chyli się do upadku. — Dzieje Bię z-ś to 
głównie z braku poparcia opieki i szizeiego za­
interesowania się kół kompetentnych przemysłem 
domowym

Czytałem dzienniki różnych odcieni, ale nie 
stety nigdzie nie znalazłem wzmianki np. o an- 
drychowskich drelichach. Postanowiłem tedy, choć 
niefachowy, napisać parę słów w tej sprawie dla 
zwrócenia uwagi polskiej publiczności ku poznaniu 
wyrobów krajowych w Andrychowie. —  Nie zapu­
szczam się w historyę przemysłu domowego w An­
drychowie i w okolicznych wsiach, a głównie w 
Roczynacb, Sułkowiccch itd , bo wszędzie wiado­
mo, że drelichy andrychowskie miały dawniej po­
pyt szeroko w Polsce i na Rusi Dziś coraz mniej 
odbyto, liczba tkaczy się zmniejsza, a tein Barnem 
Hidność tamtejsza ubożeje

Mało komu wiadomo, że przemysł tkneki 
andrychowski me jest ściśle domowy, bo materyał
— z którego wyrabiają drelichy i iuue sztuki, ba 
nawet imitacye francuskie nie je-tt rodzimy, lecz 
obcy. a jest, nim bawełna, sprowadzana z fabryk 
niemieckich i czeskich. Tę bawełnę sprowadzają 
przemysłowcy tamtejsi (przeważnie żydzi) i dają 
tkaczom po kilka paczek, z których oni mają wy­
robić BtOBOwną liczbę sztuk (kąsków). Płacą im 
według umowy pewną małą kwotę.

Przed kilkunastu laty tkncze zarabiali tygo­
dniowo po 15 do 20 zł., ale nie długo trwały te 
dobre czasy. Konkurencya z wyrobami fabrycznemi 
a takżp licha bawełna i farby, które bladły, spo­
wodowały zastój i upadek. Liczba tkaczy w Andry­
chowie i w okolicy wynosi dziś przeszło dwa ty­
siące, ale zatrudnionych jest może zaledwie poło­
wa, a i ci muszą Bię kontentować lichą zapłatą, 
a nawet dopraszać się o robotę u przedsiębior­
ców, choćby po najniższej cenie.

Śp. marszałek Zybbkiewicz nosił się z myślą 
podniesienia przemysłu tkackiego w Andrychowie. 
Niestety, ustąpienie j^go i śmierć pizedwczesna 
stanęły temu na zawadzie. Pan dr. Weigel, zwie­
dzając Andrychów, obiecał po-itawić w sejmie 
wniosek w sprawie założenia szkoły tkackiej Ale 
dotąd cicho o tern. Dopiero w dalszej przyszłoś i 
możoaby się spodziewać dobrych skutków takiej 
szkoły. —  Mówią tu obecnie o założeniu szkoły 
przemysłowej. Naszem zdaniem, dziś idzie głównie
0 rychłe zapobieżenie biedzie tkaczy, a więc o 
reklamę dziennikarską, ażeby pnbliczność polska 
kupowała drelichy tudzież inne wyroby, a miano­
wicie na suknie dla pań, kapy na łóżka, branki i 
materye, imitacye perskie na obicia

Zdziwi się może niejeden, gdy usłyszy, że 
w Andrychowie można dostać materyalnych firanek
1 kap na łóżka, a jednak ciekawy może je  zoba­
czyć w bazarze krajowym w Sukiennicach Nowość 
tę wprowadził przemysłowiec pan J. G , który 
wiele przyczynił się do podniesienia wyrobów tka­
ckich sprowadził z Wiednia ulepszony warsztat 
tkacki, nie szczędząc kosztów ni trudu, aby tylko 
dać zarobek tkaczom i zwrócić uwagę publiczności, 
że mrżna i w kraju kupić lepsze materye.

Nie ubliżając innym przemysłowcom, muszę 
szczególniej podnieść zasługi pana J G , który 
zatrndnia przeszło dwustu (robotników) tkaczy, 
płaci im rzetelnie, tak iż wszyscy go chwalą; on 
nauczył tkaczy wyrabiać lepsze sztuki, imitacye 
francuskie To też krzywdę mu wyrządzono, kiedy 
na wystawie krajowej w Krakowie dano zarówno 
jemu jak i tkaczom medale bronzowe. Wie o tern 
d brze pan dr. Weigel, który, znając pana J. G , 
stara się gdzie tylko może wyrobić mu uznanie 
jak 8 ę to stało na ostatniej wystawie lośnicz.i- 
rolniczej w Wieduiu, gdzie t>. Joachim Grunspan 
otrzymał dyplom i uznanie za wystawione przed­
mioty przemysłu domowego.

Ale cóż to WBzystko pomoże, jeśli publicz­
ność polska wyrobów andrychowakich kupować nie 
będzie! Żal ściska za serce, gdy nieraz widzi się 
w nocy światło w domach, wyglądające z daleka 
jakby robaczki świętojańskie, a tam biedni tkacze
—  nieraz młodzi chłopcy i dziewczęta, bo rodzice 
już niedołężni —  ciężko pracują, aby dokończyć 
sztuk i zanieść je  rano do kupca, a za uzyskane 
pieniądze kupić żywności dla całej rodziny To 
też widzi się wiele bladych i chudych twarzy, bo 
przedwcześnie i po nocach pracująca młodzież nie 
może wyglądać różowo.

Prawie co drugi dom można widzić dwa lub 
trzy war-ztaty, ale nie robią na wszystkirh. Cza 
sem tylko na jednym, bo roboty nie ma, a głód
— zwłaszcza w tym roku nieurodzajnym — wci­
skać się będzie do chaty Jest pewna lrzba tka 
czy. którzy samodzieluie kupują bawełnę i z wolnej 
ręki sprzedają sztuki kupcom katolikom i żyd m. 
ale także niewiele mogą zarobić; zawsze jediak  
tacy, jako niezależni, uchodzą za bogatych, kiedy 
większa część zawsze zalega i nieraz więcej wy­
bierze naprzód niż zarobi.

Ale już i włoska emigracya do Ameryki w 
ciągu ostatnich dwóch lat zmniejszyła się bardzo, 
a parowce emigracyjne, na które dawniej zgł i zało 
się więcej kandydatów mż ich one zabrać mogły, 
przybijały ostatniemi czaBy do portow południowo­
amerykańskich coraz mniej pełne, aż wreszcie w 
pierwszych miesiącach roku bieżącego prawie cał­
kom  puste. Za to w odwrotnym kierunku (doE u- 
ropy) podróżnych nie brakowało.

Gdy w końcu kwietnia r b. powróciłem do 
Buenos-Ayres z Ziemi ognistej, zartałem wszyst­
kie oiura komoanij okrętowych oblężone przez 
kupujących bilety do Europy. Jeszcze statek me 
przybył do portu, a już miejsca na nim były roz- 
sprzedane; ceny przejazdu podniesiono a nadto 
przybywające parowce kupieckie na gwałt prze­
kształcano na pasażerskie. W dniu lOym maja, 
chcąc jechać do Rio de Janeiro, z trudem zdoby­
łem bilet i to pierwszej klasy, na statek angiel­
ski „Acancagua*, idący przez Santos i Rio de Ja- 
Deiro do Europy. W  Ill-cj klasie dostawiono 100 
nadetatowych nor, a i druga bvła z czubem prze­
pełnioną. Na pokładzie spotykało się różne naro­
dowości , a najwięcej Hiszpanów. Jednocześnie 
z „Acancagua* opuściły port parowce: niemiecki, 
holenderski, włoBki i francuski, a wszystkie prze­
pełnione ludźmi.

Jakie masy emigrantów opuszczały Argenty­
nę, można mieć wyobrażenie ze statystyki, ogło­
szonej w dzienniku La Prensa, która wykazała, 
że liczba porzucających ten kraj wyniosła w mie­
siącu marcu 12.000, w kwietniu 21.0U0, a w maju 
spodziewano się większego ubytku. „Jeżeli tak 
pójdzie dalej —  pisze powyższy organ —  to po 
dziesięciu latach nasza rozległa ojczyzna zostanie 
zupełnie wyludnioną."

W Santos zastaliśmy Btojący na kotwicy pa-

Odbit na drelichy lichszego gatunku jest 
główni" w ; wschodniej Galicyi w okolicy Tamo 
pola; lepsze sztuki rozchodzą się także w okolicy, 
a w Krakowie skład lepszych towarów, o jakich 
wyżej mówiłem, ma p. Joachim Grunspan w ba­
zarze krajowym i we Lwowie skład komisowy.

Dużo mógłbym jeszcze w tej sprawie pisać. 
Może kto z okolicy, mający dobro ludu na celu, 
napisze także; ja chcę tylko dać początek, a nic 
innego mną nie powodnje, tylko chęć przysłużenia 
się dobrej sprawie, by lud tamtejszy miał więcej 
zarobku, by przemysł andrychowiki nie upadł z 
braku odbytu, a szanowne dziennikarstwo raczyło 
znjąć się tą sprawą. Ks. Jan Figwer.

3SIx©:n.i.3s:su.
Lwów 2 października.

Dar. Gminie Stronibaby, w powiecie złoczow- 
skim, Jarowa! Cesarz 100 złr. na wewnętrzne urzą­
dzenie cerkwi.

Marszałek krajowy, JE. Eustachy ke Saugu- 
szko, powrócił do Lwowa.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował kandydata notaryalnego w Baczaczu, p. Igna­
cego Kriegseisena, notarynszem w Niżankowicach.

Konklirsa. Wydział krajowy rozpisał z ternu 
nem do 31 października br. konkurs na posadę apli­
kanta przy krajowem archiwum aktów grodzkich i 
ziemskich we Lwowie, o roczneni adjutam 300 złr.
0  posadę tę mogą się ubiegać tjlko uczniowie uni­
wersytetu lwowskiego, oddający się studyom histo­
rycznym lub historyczno-prawniczym.

Sąd w Olesku po.zukoje dyefaryusza.
Z uniwersytetu. Pau Tadeusz Pertak otrzy

mał na tutejszym nniwersytecie stopień magistra fnr- 
macyi.

W Czytelni dla kobiet rozpoczyna się w so­
botę dnia 3 października o godzinie fi szereg odczy­
tów i pogadanek w lokalu przy ul. Hetmańskiej 1. fi, 
uad cukiernią p. Grossa.

Pierwszy odczyt wygłosi p. dr. Jan Stella Sa­
wicki. Szanowny prelegent, będzie m ów ił: „O ostat­
nim dyktatorze polskim*.

Wieliczka Na pamiątkę pobytu Najjaśniejszegu 
Paua Cesarza Franciszka Józefa 1 w kopalniach wie­
lickich urządzonera zostanie daia 11 paź Iziernika br 
po południu zwiedzenie tychże kopalń przy rzęsistem 
oświetlaniu.

beDa biletu dla jednej osob.i- 2 zlr. Biletów po­
przednio nabyć można wyłącznie w księgarni S A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie (Rynek linia A — B), 
oraz przy kasie w Wieliczce.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wie­
liczki o godzinie 11 minut 45 przed południem, a 
z Wieliczki do Krakowa o godzinie 6 minut 50 wie­
czorem.

P. Jozsf Bliziński, znany komedyopisarz, bawi 
we Lwowie.

Salomejki, na naradzie odbytej onegdaj u pani 
Emilowej Brayerowej, postanowiły w pierwszej poło­
wie b. m urządzić raut, a od 19 października roz­
poczną się tak ulubione przez publiczność naszą her­
batki, które odbywać się będą co niedzieli w gmachu 
„Sokoła*.

Dnia 24 listopada ma odbyć się znów wielki 
bal mządzony przez panie z Towarzystwa im. św, 
Salomei. Czysty dochód z wszelkich zabaw urządza­
nych przez panie z Tow. im. św. Salomei przezna­
czone są na cele dobroczynne.

„Gwiazda*, stowarzyszenie rękodzieło lwów 
sRich, urządza w niedzielę dnia 4 października b. r 
w lokalu własnym przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7, 
przedstawienie amatorskie, z którego czysty dochód 
przeznaczony jest na rzecz fundaszn stowarzyszenia. 
Członkowie stowarzyszenia odegrają: „Raj utracony*, 
komedyę L. Fuldy.

P. Józafat Szczepański, starszy inżynier kolei 
Północnej, mianowany naczelnikiem stacyi w Krako 
wie w miejsce p. Nowackiego, obejmuje w tych dniach 
urzędowanie.

Śluby. W Poznaniu pobłogosławiony został 
w kościele św. Marcina związek małżeński pomię­
dzy dr. Bolesławem Erzepkim, konserwatorem zbio­
rów poznańskiego Tow. przyjaciół nank, a p. Różą 
Węelewskij, córką ś. p. mecenasa Węclewskiego ze 
Środy.

Dnia 29 z. m ., w kościele parafialnym w Za­
górzu , odbył się ślub panny Bronisławy Szczebiń 
skiej z p Stefanem de Kolia, właścicielem dóbr i 
winnic na Węgrzech.

W sobotę dnia 3 bm. o godz 12 w południe 
odbędzie się w kościele archikatedraloym we Lwowie 
ślub panny Emilii Straszyńskiej z p. Stanisławem To­
karskim, substytutem notaryalnym

Z dziedziny mody. Krawiec paryski Cremieux, 
zapytany przez pewnego przyjaciela mody, jakie ubra­
nia męzkie będą w obecnym sezonie zimowym naj­
modniejsze, dal następującą odpowiedź: Najbardziej
uźywat.) m i eleganckim strojem będzie tak zwany 
.veston croisć*, tj. rodzaj żakietu zrobionego z ja- 
sno-blękitnej materyi, dłuższy niż dotąd używano
1 dalszy ciąg również z tej samej materyi, tylko nieco 
jaśniejsze, tak, ażeby wyróżniały się barwą od sur-

rowiec francuski, wiozący około 200-tu pasażerów 
do Argentyny. Gdy statek „AcaDcagua* zbliżył 
się do statku francuskiego, Dasi Hiszpanie, sta­
nąwszy przy baryerze, szydzili z jadących do Bue- 
nos-Ayres, wołając:

—  Szczęścia, fortuny życzymy wami Śpieszcie 
się żywo, a tymczasem spojrzyjcie na nasze po­
darte buty i próżne kieszenie !..

Słowom tym towarzyszył sarkastyczny śmiech 
pokazywanie nóg i wyciąganie na wierzch pró­
żnych kieBzeni.

Pomiędzy pasażerami III-ej kla3y „Acanca- 
guy* znalazłem dwóch Polaków, którzy, me zna­
jąc rnnego prócz swego języka, służyli’ za ponie­
wierkę dla reszty jadących i posługaczy.

—  Mój Boże! — usłyszałem, przechadzając się 
po pokładzie —  nikt nas tu nie rozumie; nie 
wiadomo, jak się upomnieć, by nami nie ponie­
wierano i dano nam miejsce do spania i jfdzenir, 
jak innym ..

Dawszy się poznać ziomkom, poszedłem za­
raz do komisarza statku, prosząc go, ażeby nie 
pozwolił brutalnej służbie tyranizowa tych bie­
daków. Interwencya odniosła pożądany skutek; 
miejBce znalazło się natychmiast, a jednocześnie 
rozdano im kubki i talerze. Odtąd codziennie spę­
dzałem godziny całe z rodakami, rad, że po pol­
sku gawędzić mogłem. Przy tej sposobności po­
znałem całą ich historyę, którą streszczam w kil­
ku Błowach

Dwaj bracia cioteczni: Józef Modzelewski, 
mieszkaniec powiatu kolskiego i Władysław Zwier- 
ciadłowBki z osady Nowogródek (powiat łomżyń­
ski), obaj synowie zamożnych rolników, opuścili 
kraj w grudniu roku zeszłego, udając Bię do Ar­
gentyny Znalazłszy się na miejscu, wyczerpali

data Pł tszcz do tego błękitny albo tabaczkowy, rów­
nież dłuższy, niż dotychczasowe.

Z Broaow donoszą pod dniem 30 z. m. co 
naitępuje Wczoraj w nocy pochwyci! patrol żandar- 
meryi w lasach położonych na granicy rosyjskiej 
szajkę rozbójników, złożoną z 7 ludzi uzbrojonych 
w strzelby, przyrządy do włamywania się , narko­
tyczne napoje i iuue rekwizyta zbójeckie. Szajka ta 
trapiła od dłuższego czasu tamtejszą okolicę. Zło­
czyńców odstawiła żandarmerya do Brodów.

Samobójstwo Boulangera przypomniało światu 
kobietę, która cały swój majątek jernn poświęciła i 
ważną rolę w jego życiu odgrywała. Boulanger z a ­
strzelił się na grobie pani Bonnemain, która umarła 
15 sierpnia b. r. w Brukseli na suchoty Znajomość 
z Boulangerem zrobiła pani Bonnemain wtedy, gdy 
stał u zenitu popularności sw ej, później gdy mnsiał 
uciekać z Francyi, poszła z nim na wygnanie na 
wyspę Jersey i gdy się jenerałowi wyczerpały wszy­
stkie subsydya które mu przedtem obficie płjnęły, 
żył tylko z dochodów majątku swej kochanki. Milio­
nowa jednak iortuna pani Bonnemain nie była jej 
włajnością, lecz miała tylko dożywotni użytek z niej, 
a kapnąłem rozporządzać uie mogło.

śmierć pani Bonnemain była więc dla Bonlan 
gara i pod względem materyalnym klęską i przy­
puszczają, że brak środków do wystawnego życia, 
jakie przyzwyczajony był prowadzić, skłoniła jene­
rała do samobójstwa. Na grobie pani Bonnemain ka­
zał on wystawić pomnik z napisem: „Margueritte —  
attends moi*. (Małgorzato —  czekaj na mnie.) —  
W kieszeni samobójcy znaleziono wszystkiego sicdm 
franków.

Temperatura. Termometr -F 13“ R. Baro­
metr 7u5°. Pogodnie.

Z Izby sądowej. Wczoraj donieśliśmy, iż przed 
trybunałem karnym w Krakowie toczyła się rozprawa 
tajna przeciw Siissmanowi Wiśaicerowi, saynkarzowi 
w Czekaju, i Joslowi Syberskiemu, faktorowi z Kró- 
leatwa polskiego, oskarżonym o zbrodnię szpiegostwa. 
Rozprawa skończyła się onegdaj. Oskarżeni zostali 
skazani na trzy lata ciężkiego więzienia, a nadto 
Syberski, jako obcy (rosyjski) poddany, został ska 
zauy na wydalenie z graD ic państwa austryackiego.

Wyrok i motywa wyroku zostały ogłoszone na 
posiedzeuin jawuem. podajemy więc motywa wyroku-

Syberski został skazany za to, że usiłował na- 
kłoDi ć szyukarza I aaka Nichthausera w Czekaju do 
szpiegostwa i że sam także dopuścił się zbrodni osi 
łowanego szpiegostwa wspólnie z Sttssmanem Wiśuice- 
rrm. Sąd uznał za udowodniony ten fakt, że kapitan 
rosyjski na komorze w Michałowicach Meżak wręczył 
Syberskiemu jak najdokładniejszą iustrukcyę szpie­
gowską, zawierającą kilkanaście pytań dotyczących 
spraw wojskowych bardzo wielkiej wagi, dalej, że 
Syberski, działając w porozumienia z Wiśaicerem wrę­
czył mu rzeczoną instrukcyę, ażeby odpowiedział na 
postawione w niej pytania.

Duia 5 maja rb Wiśnicer z tą iustrukcyą udał 
się do Krakowa w celach szpiegowskich, a Syberski 
oczekiwał na rezultaty jego działania. Chociaż uie 
ma dowodu, czy Wiśnicer w Krakowie dowiedział się 
czegokolwiek o przedmiotach instrukcyą objętych, to 
w każdym razie to, co Syberski z Wiśaicerem prze­
prowadzili, przedstawia czynność wiodącą do szpie­
gowania, a więc popełnili oni zbrodnię nsiłowanego 
szpiegostwa i dlatego trybunał uznał ich obu winny­
mi tej zbndni.

Za odkrycie tych szpiegów p. Andr.ej Góttel, 
pidoficer żandarmeryi z Bierzauowa, otrzymał złoty 
krzyż zasługi

Z armii Dowiadujemy się, że tegoroczny awans
listopadowy będzie bardzo szczupły, nzupetuione będą 
tylko braki

Przeniesieni zostali: podpułkownik 95 pp Karol 
Lustig z komendy 11 korpum do pułku, a podpułk 
Piotr Prokup do komendy 11 korpusu. —  Lekarzami 
asyteatami miauowa.i zostali jednoroczni ochotnicy 
medycy: Gołębiowski Karol i Bory Juliusz przy szpi­
talu w Przemyślu; Tobiasz Kugei, Feliks Haho i 
Leuchter Herman przy szpitala garnizonowym we 
Lwowie. — Praktykantami aptekarskimi zostali: Pa- 
chucki Antoni i Śmiesaek Autoni przy aptece wojsko­
wej w Krakowie; Gina Robert w Przemyśla i Obst 
Aipad we Lwowie. —  Praktykantami weterynarskimi 
zostali: Wędrychowski Józef 12 p. nł. i OsoBtowicz 
Bronisław przy 11 p. art. —  Przeniesieni: Nieświa- 
towski Teofil, kapitan 15 pp., do komendy 9 korpu 
s u ; Wincenty Drasser z 57 pp. i Bolesław Nowicki 
6 4 pp. zmienili między'sobą pułki; kapitan rachun­
kowości Ignacy Hubaczek z pp. 65 do szpitala we 
Lwowie, porucznik rachunk. Tyniecki Bronisław z 30 
bataliouu strzelców do 3 p nł., podporucznik Jakób 
Popper z 80 pp do 30 batalionu strzelców, Jan Ca- 
vic do dyrekcyi inżynieryi w Przemyślu, kapitan ar- 
tyleryi Jan Strąk do składa materyałów w arsenale 
przemyskim —  W  stan spoczynku przeszedł na wła­
sne żądanie Jan Zrębowicz, kapitan rachunk. przy 
szpitalu we Lwowie. —  Pozwolono złożyć stopień 
oficerski podporucznikowi przy 3 pulkn ał. Albertowi 
Mattacpich

Komitet „Czytelni katolickisj“ —  o której
otwarciu we Lwowie przed paru dniami donosiliśmy 
— ogłasza, że Czytelnia znajduje się w lokalu przy 
placu Bernardyńskim 1. 12 ua drągiem piętrze, gdzie 
wyłożone są dzienniki i inne czasopism i i gdzie zbie-

wnet fundusze, a gdy głód dokuczać zaczął i za­
jęcia dostać nie było można, przyjęli miejsce Rtró- 
żów u żjda. właścicirla domu rozpusty. Zbyt 
uczciwi, ażeby pobyt w tego rodzaju zakładzie 
Die uważać za hańbiący, gromadzili grosz do gro­
sza, a odkładając cały zarobek, zdołali po kilku 
miesiącach zaoszczędzić tyle. ażeby opłacić koszt 
przejazdu do Rio de Janeiro Postanowili jechać 
do Brazylii, aby szukać szczęścia, a w końcu ca- 
łem ich marzeniem było zebrać grosz na p *wrót 
do kraju

Nająwszy czasowe mieszkanie w Rio de Ja- 
ne.ro, pomieściłem obydwóch u siebie, gdyż sami 
zaledwie kilka franków posiadali. Jednocześnie po­
robili m starania w celu wyszukania im zajęcia. 
Poczciwi ci chłopcy przywiązali się do mnie całą 
duszą, wobec czego postanowiłem zrobić WBzystko 
co niożebne, aby ich ulokować odpowiednio. A je  
dnak, pomimo stosunków, dopiero w trzy tygodnie 
udało mi się wyknłatać dla obu miejsca w świeżo 
otworzonej fabryce tkackiej, gdzie przy maszynach 
za 1300 reisów dziennie pracować mieli. W ty- 
dzdeń potem wyjechałem do Pernambuko, uloko­
wawszy poprzednio rodaków u życzliwego mi 
Szweda, który, dając im mieszkanie bezpłatne, 
obiecał nadto dopomagać, dopóki pierwszej nie 
odbiorą pensyi.

W Rio de Janeiro, Bahia i Pernambuko ła­
two było spostrzedz, że równie jak Argentynę, 
opuszczali Europpjczycy i Brazylię. Natomiast na 
ścianach ajencyi i biur stręczeń widniały ogromne 
napisy: „Potrzeba 2000 robotników. Poszukuje się 
lOuO pracowników — płaca dobra* itp.

(Ci ąg dalszy naBtąpi).
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rają członkowie codziennie wieczorem od godziny 
szóstej w celu czytania, rozmowy i zabawy. Zarazem 
zaczął komitet zbierać książki wszelkiego rodzaju, 
niewykracznjące przeciw wierze i moralności ze szcze- 
góluem nwzględoieniem dzieł w dochu katolickim pi­
sanych. —  Książki te mogą członkowie pożyczać do 
domn Komitet zamierza wreszcie urządzać pogadanki 
i wieczorki literackie, a w miarę możności i muzy­
kalne.

Wkładka roczna członka wynosi 3 zł. 60 ct., 
którąto kwotę można składać ratami; wstępne 30 ct. 
Ażeby przy tak niskiej wkładce czytelnia mogła cel 
swój osiągnąć, potrzeba wielkiej ilości członków. 
Wedle statutu członkiem może zostać każdy katolik, 
który ukończył siedmnaaty rok życia i nie jest ucz­
niem szkół średnich.

Komitet zaprasza tych, którzy chcą przyjść mu 
z pomocą w dopięciu zamierzonego celu stworzenia 
ogniska katolickiego dla nauki i zabawy, tudzież dla 
rozpowszechniania zasad i pojęć katolickich za po­
mocą kBiążek, czasopism i dzienuików, o przystąpie­
nie do czytelni jako członkowie lub dobrodzieje z do­
w o l n ą  w k ł a d k ą  roczną; prosi zarazem o łaskawe dary 
dla wzbogacenia biblioteki, które nadsyłać należy do 
„Czytelni katolickiej" pod powyższym adresem.

Wkońcu komitet zasyła serdeczne podziękowa­
nie Stanisławowi hr. Tarnowskiemu, ks dr. Wałędze 
i p. M. T. za nadesłane książki, oraz redakeyom 
Biblioteki uniwersalnej, Biblioteki warszawskiej, Ka­
tolika, Kroniki rodzinnej, Knryera polskiego, Dzien­
nika polskiego, Gazety lwowskiej, Przeglądu, Przeglądu 
polskiego, Przeglądu katolickiego, Yaterlandu, które 
dotąd ofiarowały się łaskawie przysyłać swe pisma 
bezpłatnie lub za znizoną opłatą

Zmarli- w  Nowym Sączu zmarł w 56 r. życia 
Jan Karol Kowalski, obywatel m. Sącza, starszy ce­
chu krawieckiego. —  W Krakowie zmarł w 82 roku 
życia Wojciech Stanisław Kozłowski, były obywatel 
ziemski z Królestwa Polskiego —  Jędrzej Schwartz, 
palacz kolei Karola Ludwika, umarł we Lwowie w 32 
roku życia. —  Kazimierz Wańkowicz, obywatel mia­
sta Krakowa, zmarł tam w 61 roku życia.—  W Bi- 
lince, w Samborskiem, zmarła Aleksandra z br Sta­
rzyńskich lir. Komorowska, ur w r. 18 8.

W Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty w 
Rynka 1. 43, odbędzie Bię w niedzielę dnia 4 pa­
ździernika pogadanka naukowa dla członków na te­
mat dziejów tworzenia się społeczeństw. Mówić bę­
dzie p. Mokłowski. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Dwa złote wesela w Jodłowej Dnia 27-go 
września r. b. w kościele parafialnym w Jodłowej, w 
powiecie pilzoeńskim, w dzień odpnstu przeniesienia 
zwłok św. Stanisława, byliśmy świadkami bardzo 
rzadkich uroczystości, bo aż dwóch złotych wesel ze 
stann włościańskiego: 1) Jana i Agaty małżonków
Zabawów, gospodarzy ze wat Dembowej, 2) Stani­
sława i Jadwigi małżonków Ztyąców, kościelnych z 
miasteczka Jodłowej Zabawowio żyją ze sobą lat 
54—  Ząjącowie lat 52 Jan Zabawa ma lat 74, Aga- 
ra żona jego —  68. Stanisław Zając ma lat 75. 
Jadwiga żona jego — 71. Pierwsi brali ślnb w r. 
1836, drndzy w r. 1839. Oboje małżonkowie są 
dotąd zdrowi, obowiązki zawodowe pełnią należycie, 
wyglądają świetnie, tylko Zającowa ma słuch nieco 
przytępiony, Błogosławieństwa jubileuszowego udzie­
lił objdwn parom ks Jan Kolbnszewski, powszechnie 
szanowany i uwielbiany proboszcz miąjscowy i kano­
nik honorowy kapituły przemyskiej, sam również jnż 
od lat kilku jnbilat po swych sekuudycyach kapłan 
ski b, ten sam, który 54 lat temn, w paździemikn 
1837 r. jako wikary jodłowski, będąc zaledwie kilka 
tygodni kapłanem, połączył wówczas węzłem mał­
żeńskim Jana i Agatę Zabawów, dziś, po 54 latach 
zdrów, czerstwy, z Bercem i umysłem pięknym, jak 
najpiękniejszy kwiat wiosenny błogosławił znów 
tej samej parze. Obie pary po skończeniu nabożeń­
stwa, zaproszone przez czcigodnego proboszcza na 
obiad, zasiadły, ze łzami wzruszenia i wdzięczności, 
przy Jego gościnnym stole, przyjmując powinszowania 
i życ/enia od licznych obecnych tara kapłanów i 
świeckiej inteligencyi, całej jodłowskiej okolicy. G.

ZlOta wesele- Dnia 21 września w Lnhnie 
w powiecie jasielskim święcili uroczystość złotego 
wesela pp. Karol i Emilia z Bielańskich Szeraszyc- 
Hupkowie. Na uroczystość tę zjechali się licznie 
krewni i znajomi dostojnej pary z bliskich i dalekich 
stron Błogosławieństwo sędziwej parze odzielił w 
miejscowym kościółku, którego jubilaci byli dobro­
dziejami, ks kanonik Zwolnicki z Dnkli w asysten- 
cyi ks. kanonika Szałnju z Korczyny, miejscowego 
proboszcza i duchowieństwa z okolicy. Przy tej spo­
sobności odczytał ks. proboszcz Szura nmyśluie na 
tg uroczystość nadesłane przez ks. biskupa Soleckie­
go pasterskie błogosławieństwo, udzielone jubilatom 
w dowód nznama ich stałego przywiązania do ko­
ścioła i umoralniając go wpływa na lud. Ks. Sie­
dlecki znów udzielił sędziwej parze błogosławieństwo 
v, imienin kB biskupa tarnowbkiego.

Po nabożeństwie podejmowali jubilaci swych 
gości po Btaropolskn, szczerze i gościnnie. Podczas 
nczty wznoszono wiele toastów na cześć państwa 
młodych, a nad ranem rozjechali się sąsiedzi, życząc 
jubilatom by doczekali „dyamentowego wesela"

Z Rzymu Dam donoszą o smutnym wypadku. 
X. margrabia Tolens, jeden z pielgrzymów irancu 
skicti, omylił się, wziął drzwi windy parowej w ho­
telu R om a  za drzwi nameru, spadł z trzeciego pię­
tra i zabił się na miejscu. Właściciel hotelu został 
pociągnięty do odpowiedzialności aa nrządzenie win­
dy tak niedbale, iż mogą się dziać podobne fatalne 
omyłki.

Ze Zborowa nam piszą: „Dnia 27 września b. r 
o 1 po północy zgasł totaj w 36 roku życia Fran­
ciszek Szyjkowski, naczelnik stacyi kolejowej Ka­
rola Ludwika. Już w Rawie będąc naczelnikiem 
Stacyi kolejowej, cieszył się ogólnym szacunkiem, 
a  przebjwając tylko przez lat kilka umiał przeza- 
ouym charakterem, uprzedzającą uprzejmością i ży­
czliwością podbić serca całej miejscowej i okolicznej 
pnblicaności, przeto nic dziwLego, że śmierć jego 
niespodziewana, wywołała żal ogólny i współczucie, 
a publiczność chcąc oddać ostatnią posługę zmarłe­
mu, zebrała uę w Komplecie; aąd, notaryat, urząd 
podatkowy, urzędnicy stacy, kolejowej, aspiranci a 
także liczna rodzina zmarłego, wszyscy ci przybyli 
na stacyę. Pyszne i cenne wieńce otoczyły zwłoki 
zmarłego Duchowieństwo obn obrządków odprawiło 
ezekwie, poczem zwłoki w metalowej trnmuie zło­
żone, przenieśli urzędnicy kolejowi do wagonu; pu­
bliczność bardzo liczna wypeiQ,ja szczelnie peron, 
służba kolejowa otoczyła ze smołowemi pochodniami 
wagon, odezwały się po raz ostatni żałobne pienia 
księży; zwłoki pobłogosławiono do wiecznego odpo­
czynku, a niejedna łza spłynęła po oblicza obecnych, 
ubolewających nad śmiercią tak wczesną wskutek 
gorliwości w służbie, i ostrości tutejszego klimatu 
Wagon po skończeniu ccrcmonij religijnych, opieczę­
towano i wieczorem dnia tego odszedł na dworzec 
Podzamcze do Lwowa, nwożąc nam ukochanego 
druha, małżonce w kwiecie wieku pozostałej naj­
lepszego mężp, rodzinie najzacniejszego członka, a 
p ędn ikom  kolejowym tutejszej stacyi, nieodżałowa­
nego szefa. Z Podzamcza przewieziono w dniu 29 

• r- awłoki zmarłego do grobowca familijnego na 
®*ntarm Łyczakowskim.

Teatr. Dziś w piątek wieczorem po raz drugi: 
„Czarna dama1', komedya w czterech aktach II Witt- 
mana i T. Ilerzln. —  Jutro w sobotę „Łucya z Lum- 
mermooru", opera w 3 aktach Donizctfiego. Piąty 
gościnny wyBtęp pana Aleksandra Myszugi, tenora 
opery warszawskiej i pierwszy występ gościnny 
panny Felicj i Romanowskiej, prinmdony opery war­
szawskiej.

Wystawę czeską w Pradze zwiedziło dotąd 
2,061.132 Gość dwnmilionowy, którego z takiem 
upragnieniem oczekiwano i dla którego przygotowano 
owacye i upominki, wszedł na wystawę w tłnmie tło­
czącym się przez bramy w chwili pobytn Cesarza na 
wystawie i dla tego niepodobna było go wyśledzić 
przy szybkim obrocie turnikietów Owacye spełzły w 
ten sposób na niczem ku wielkiemu zmartwieniu po­
spólstwa czeskiego.

W sądzie.
—  A więc oskarżony przyznaje się do winy. Bar­

dzo dobrze. Ale jakże się to Btało, żeś zabrał ze 
sklepu parę sztok materyi, a pozostawiłeś nienarn- 
szonemi wszystkie pieniądze w kasie, która wypadko 
wo tej nocy stała otworem ?

—  O, panie Będziol —  błaga oskarżony —  nie 
czyń mi pan z tego zarzutu Już mi z teg o  powodu 
dosyć nawymyśluła m oja  żona...

Łańcuch bez końca.
—  Człowieku 1 coś  ty  zrob ił! Zarekom endow ałaś 

mi krawcu. Idę, oddaję mu futro do reparacyi. Czy 
w iesz, co  z ro b ił?  Zastawił je  w lom bardzie.

—  T o  n ic Zastawił dla tego, aby wykupić m oje. 
Zarekom enduj go teraz jednem u ze sw oich  znajom ych, 
zrobi co samo i o d /y . kasz swoje fntro.

— Ahu!...

Literatura i Sztuka.
* Opera. Przedstawienie Trariaty najwięcej po­

siadało warunków, by zadowolnić każdego obsadą 
wokalną. Obok p. Myszngi (Alfreda) występowali 
juko Violetta p Knmilowa i jako Germont p Ber­
nard, mniejsze role obsadzone dobrze i śpiewane sn- 
mieune; uznać należy przedewszystkiem pracę pani 
Kaspro- iczowrj, Ensemble i finały, szczególniej li­
na! trzeciego aktu, wypadły nardzo dobrze, cnór śpie­
wał wczoraj czyściej niż zwykle— chór cyganek wypadł 
nawet wcale oobrze i zarzucić mu chyba można dy­
letanckie przyspieszanie tempa każdej chwili bez da 
nia raeyi. Widocznie gorąca, cygańska kiew Orkie­
stra w okolicach nieco dalej położonych od prawej 
ręki kapelmistrza dmie nieczysto i narzęd/ia mu­
zyczne tam umieszczone pojedyńczo, brzmią jeszcze 
jako tako, ale w chórze nie godzą się ze sobą, na 
czem najgorzej wychodzi muzyka, w dalszym rzędzie 
śpiewacy, wreszcie bodaj nieco i publiczność Po za 
tem jednakże i orkiestra miała bardzo piękne mn- 
menta -— ogólne brzmienie było jędrne i posiadało 
należytą silę. P. Wolfsthal z preludynm ostatniego ak:u 
zbierał jak zwykle bnczne a zasłużone oklaski.

K ażdy ru tynow any śpiewak ma w operze pe­
wien ustęp, którym  ch ce  olśnić i podbić publiczność. 
Ze w zględu  na tę chwilę oszczędza  swój głos, są 
w ypadki nawet (M ierzw iński) że śpiewa wszyBtko, 
co  ją  poprzedza n iedbale, od Diechcenia, by pewien 
kontrastu tem siln iejsze zrob ić  wrażenie C zu ł to 
każdy, że finał aktu trzeciego  będzie owym pnnktem 
kulm inacyjnym  w  wystąpieniu p. M yszngi. Zaraz w  
pierw3zych taktach sceny spotw arzenia Y io le tty  p o ­
myślano. usłyszym y co ś  n iezw ykłego, zbliża się naj­
piękniejsza chw ila w ieczoru. T eg o  jednakże n ikt nie 
zauważył, by  w scenach poprzedza jących  p. M yszuga 
śpiewał m niejszym  głosem , albo mniej starannie. 
S łyszan o w szędzie artystę sam iennego, w ykańczają­
c e g o  każdy frazes w n a jd io ln ie ja zy ch  szczegółach  
i czu jąceg o  silnie to , c o  śpiewa. W obec tego za ­
chodziła  znow u obaw a, że w owej rozstrzygającej 
chwili zabraknie mu sił, że przeszedłszy  tyle stopni 
uczuć, wyżej nie zd o ła  się już wznieść G dzież tam... 
w zniósł się znowu o całe n iebo; ja k  lawą wrzącą 
wybuchnął oskarżeniem , a z chwilą refleksyi czuć 
było rozpacz rozsadzającą  mu piersi. L e cz  to  je sz ­
cze  nie koniec: ak t ostatni dow iód ł, że zasoby te­
g o  talentu je sz cze  nie w yczerpane. W duecie z 
V iolettą  w zn iósł Bię je sz cze  o  jed en  Btopień i zdołał 
utrzymać publiczność w  napięc.u  do ostatniej chwili 
Bez stopniowania wrażeń byłoby to niem ożliwem .

P. Kamilowi jest wyborną śpiewaczką kolora­
turową. Kadencję i finał w akcie pierwszym od­
śpiewała pięknie i nadzwyczaj sumiennie Skala ró­
wna, perlista, jest już dzisiaj bardzo Hegla; staje jej 
nieco na przeazkodz o krótkość, oddechu Staccata 
nie dość wybredne, a i jeszcze jedno czegoby pra- 
gniono więcej serca, więcej ciepła w głosie, ma s ę 
rozumieć w miejscach, gdzie tego potrzeba! —  
Przyznać należy, że niełatwo n ras napotkać śpie 
waczkę z równym artyzmem, z rauteryalem równie 
pięknym i wytrzymałym. Gra żywo, powierzchowność 
ujmująca przyczyniły Hę nie mało, do tego, że sin 
chano p, Kamilową z prawdziwą przyjemnością i 
oklaskiwano z zapałem.

P. Bernard ma wymowę, nie dość szczęśliwą, 
śpiewem swym jednakże każe niejednokrotnie zapo­
mnieć o tej wadzie. Głos w ogóle p i ę k D y  szczegól­
ni e j  w górnych tonach , mimo że ś c i e ś n i o n y ,  —  za­
pał i ogień tndzleż żywa gra wynagradzają znowu te 
małe niedostatki gloso. Należałoby się sfrzedz przed 
forsownem naciskaniem tonn, które wiedzie za sobą 
po największej części wypadanie z tonacyi. Pochodzi 
to z chęci dawania więcej, uiźli się ma, mimo, że 
ma się wiole. Śpiewak podobał się bardzo w akcie 
drugim Przyjęto go bardzo gorąco.

M ieczysław Sołtys.
* Poranek muzyczny dla dzieci urządza w nie­

dzielę (4  b. m .) Raulek K oczalsk i. Poranek ten 
odbędzie się w  sali „F rob s in n " w boteln Ż orża  o g o ­
dzinie 2 w południe. —  W stęp dla dzieci 50 c t , 
d la  starszych  1 zł.

* „Straż polska", to tytuł nowej gazety, która 
poczęła wychodzić w Bydgoszczy, a przeznaczona jest 
dla ludn polskiego w tem mieście i w całym dyst­
rykcie Nadnoteckim zamieszkałego. Gazeta ta, zało­
żona w celu obrony naszego języka i naszej sprawy, 
zasługuje na jak najgorętsze poparcie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 września 

(Z.) Rosyjskie sfery rządowe starają się osła­
bić wrażenie, jakie wywarło usunięcie się obu 
berlińskich domów od subskrypcyi na pożyczkę 
rosyjską, i dziś rozpuszczono z Petersburga na 
wszystkie strony świata depesze, że nie banki nie­
mieckie odmówiły udziału w subskrypcyi, lecz sam 
rosyjski minister finansów podziękował im za po­
moc, widząc, że pożyczka i bez niemieckiego ka­
pitału jest zapewnioną. Fortel ten nie potrafił po 
prawić dzisiaj tendencyi targu paryskiego, który 
dziś dalej skłaniał się ku zniżce. Z tego powodu 
ucierpiały także wszystkie nasze papiery zależne 
od giełdy paryzkiej, mianowicie Alpiny, Liinder- 
banki, Lombardy i akcye tytoniowe. Spadek Al- 
pmów pociągnął za sobą spadek także innyi h wa­
lorów kopalni żelaza. W innych papierach był 
dzisiaj, zwłaszcza w południe, bardzo żywy obrót, 
szczególnie w rentach i kredytach, które dziś da­

lej na rachunek berlińskiej kontrminy kupowano. 
Ogromne sprzedaże, jakie uskuteczniano dziś na 
giełdzie paryzkiej, tłumaczono tem. iż kapitaliści 
francuscy chcą zebrać dostateczny fundusz do 
subskrybowania całej pożyczki rosyjskiej. O roz­
miarach klęski głodowej w Ro3yi obiegną dzisiaj 
na giełdach wiedeńskiej, berlińskiej i londyńsk ej 
przerażające wieści. Do Londynu nadeszły donie­
sienia, że mrozy sierpniowe zniszczyły zupełnie 
zbiory jęczmienia w całej północnej Rosyi. Karto­
fle są podobno droższe od jabłek, a paszy dla by­
dła za żadną cenę dostać nie można. Konia do­
stać można za dwa ruble, a nawet i taniej. Chłopi 
zrywają dachy słomiane z chałup i dają je  bydłu 
jeść. Rząd rosyjski nie ebee dawać chłopom zbo­
ża na zasitw, skutkiem czego ogromne obszary 
ziemi leżą odłogiem, tak że w przyszłym roku 
obawiać się należy jeszcze większego braku zbo­
ża W wielu miejscach wybuchła zaraza bydlęca, 
chłopi rzucili się już w kilku wsiach na wetery­
narzy, którzy chcieli zabić zarażone zwierzęta. 
Popi prawosławni nie mając co jeść, chodzą że­
brać po okolicy. Roboty nigdzie dostać nie mo­
żna. nawet nad Wołgą. Nowa pożyczka rosyjska 
jak zapewniają w Londynie, będzie tylko kropel­
ką w morzu i nie wiele pomoże Rosyi. Najwięk­
szego głodu obawiać się należy w listopadzie. 
Chłopi zaczynają się buntować w gubernii ji kute- 
rynosławskiej, uiżuouowogrodzkiej i kazańskiej. 
Ministeryum spraw wewnętrznych otrzymało kilka 
rezolu^yj wieców chłopskich, w których powiedzia­
no, że ponieważ rząd nie chce chłopi in pomagać, 
przeto om sami sobie pomogą. Ministruwie tają 
przed carem ten stan rzeczy Takie to wieści 
obiegały dziś na giełdach. Być może iż jest 
w nich trochę przesady, ale bez wątpienia jt st wiele 
prawdy, bo nawet Nawoje Wremia pisze, że de 
ficyt bud.etowy będzie w tym roku w Rosyi zn:cz- 
ny, bo dochody z podatków zmniejszą się w naj­
bliższych Tniesiącacb.

D i dzisiejszej likwidacyi miesięcznej potrze­
ba było dużo gotówki, jakoż wv brano jej z banku 
austro - węgierskiego tyle, iż wolna od podatków 
rezerwa bankowa, która przed tygodniem wynosiła 
11.3 miliona, zniknęła i dziś już kuka milionów 
opodatkowanych banknotów kursowało, Dzi.siej>zy 
dzień zwiększył cyrkulacyę banknotów pr/.eszło o 
15 milionów Z końcem października gotowo być 
jeszcze gorzej, gdyż jak wiadomo likwidacya z koń­
cem października wymaga zawsze największych 
sum Dewizy i waluty potaniały znów dzisiaj, gdyż 
od arbitrażu wpływa dużo złota za poczynione 
zakupna.

Ostateczne notowania
Kredyty austrj 282 25, węgierskie 328 75, 

Anglobanki 153 50 Uniouy 227 50, Bankvereim 
108 25, Landerbanki 199 75, Ludwiki 204 50 
Czermowieckie 237*— , Renta papierowa 91 55, 
srebrne. 9140, austrjacka złota 109 70, papierowa 
101*75, węgierska złota 103-90. papierowa DO 65 
dukat 5*55— , 20-frankówka 9 28— , marki 11 -65, 
ruble i 23V* zł.

UTelegramy „Przeglądu
Relchenberg 2 października Uroczysty wjazd 

Monarchy do miasta odbył się wczoraj o godz. 1/.J do 
10 pr/ed południem i trwał do godziny 12 
Z dworca pojechał Najj. Pan, entuzjastycznie wi­
tany do śródmieścia. Po obu stronach drogi u- 
stawiły się wszystkie stowarzyszenia, reprezenta- 
cye gminne i młodzież szkolna. Koło katedry po 
witał Najj Pana uroczyście biskup Schoebel, za­
pewniając Go o przywiązaniu i lojalnych uczu­
ciach duchowieństwa. C sarz odpowiedział, że 
przekonany jest o przywiązaniu i wierności du­
chowieństwa. Ztąd po;eebał Najj. Pan do nowego 
ratusza’ jeszcze nie wj k liczonego. Burmistrz 
Schueker przyjął tu Monarchę. Cesarz udał się 
do sali posiedzeń, gdzie przedstawiono Mu Radę 
m ejską. Gdy Najj. Pan wyszedł na balkon zain­
tonowało kilkuset śpiewaków ustawionych na dole 
hymn ludowy. Śpiew ich wywołał potężne wraże 
me. Następnie zwiedził Najj. Pan budynek kacy 
oszczędności i szkołę tkacką, gdzie prezydent 
izby handlowej Ginzkey miał przemowę, w której 
dziękował Cesarzowi za to, że odwiedzinami o- 
kręgu reichenbergskiej izby handlowej poaownie 
objawia swoją życzliwość i ojcowską troskliwość o 
przemysł i handel krajowy. Mowę swą zakończył 
Ginzkey zapewnieniem niewzruszonej wierności 
stanu kupieckiego i przemysłowego w tjch pół­
nocnych okolicach monarchii.

Cesarz odpowiedział na to w te słow a: 
.Znakomity rozwój przemysłu w Reicheobergn i 
w całym tutejszym powiecie dzięki pilności i 
dzielności tutejszych m.eszkańców, napełnia mnie 
żywą radością Z przyjemnością wypowiadam dziś 
moje najszczersze życzenia, aby ekonomiczne ży­
cie w tej części mi go nkochanego królestwa cze­
skiego nadal się rozwijało Wybitna działaluość 
tego znakomitego powiatu na poiu przpmycłowem. 
stanowi ważne źródło narodowego dobrobyt . 
Spodziewam się, że także i nadal wszechstronna 
i zgodflwa działalność przemysłowców będzie po­
pierać. wzmacniać i roswijać intere-a ogółu, któ­
re mi szczególnie na sercu leżą i którym oby 
Bóg błogosławić raczył".

Stąd przez szpaler dziatwy szkolnej, powie­
wającej czarno-żółtemi i niebiesko-białem chorą­
giewkami i wzuoszącej nieustanne okrzyki, poje­
chał Najj. Pan koło posągu cesarza Józefa do 
parku cesarskiego, zwiedzał państwową szkołę 
przemysłową i udał Bię do zamku hr. Clara- 
Gallasa, gdzie spożył śniadanie. Podczas śniada­
nia rozmawiał Najj. Pan z różnemi osobami, o- 
sobliwie zaś z hrabiną Clam-Gallasową, której rzekł, 
te wystawa praska jest bardzo piękna, i że 
ubolewa, iż nie może jej jeszcze raz 
zwiedzić.

O godzm e 3 po południu rozpoczął Najj. 
Pan dalej zwiedzać miasto, był w fabryce Jana 
Liebiga, gdzie 800 robotnic przystrojonych w kwia 
ty wzniosło trzykrotny okrzyk na cześć Cesarza. 
Wszystkie maszyny w fabryre przystrojone były 
czarnnżółtemi materyami. Z fabryki Jana Liebiga 
pojechał Najj. Pan do wspaniale przystrojonych za­
kładów Franciszka Liebiga i do fabryki Ginzkeya. 
O fabryce Ginzkeya wyrażał się Cesarz z wielkiem 
uznaniem i rzekł: „Wszystko, co widziałem, jest 
bardzo piękne i świadczy o wysokim rozwoju tu­
tejszego przemysłu. Ubolewam nad tem, że prze­
mysł ten nie jest reprezentowany na praskiej 
wystawie krajowej, która tak pięknie się udała. 
Wasze wyroby byłyby się jeszcze przyczyniły do 
upiększenia wystawy®. Odjeżdżając z Reichenbergu 
wyraził Cesarz reprezentacyi miejskiej swą naj­
gorętszą podziękę za patryotyczoe uczuc>a i za 
piękne przyjęcie. Powrót Najj. Pana z Reicben- 
bergu do Pragi był prawdziwym pochodem tryum­
falnym.

Niezliczone ognie płonęły na wzgórzach tak, 
iż pociąg cesarski jechał jakby przez ognistą 
dro^ę tryumfalną. Wszystkie stacye, wsie i fabry­
ki po drodze były prześlicznip illuminowane, na 
wszystkich stacyach oczekiwały tłumy ludzi z

lampionami i wznosiły grzmiące okrzyki „Slava® 
i „Hoch". Cesarz kazał kilka razy zatrzymać 
pociąg i wysiadał z wagonu, aby < sobiście dzię­
kować.

Do P agi powrócił Najj. Pan o godzinie 9 
minut 38 wieczorem

Mfieden 2 pazazierniKa. Wszystkie dzienniki 
poranne zgodnie wypowiadają przekonanie, iż ów 
zamach z bombami pod Rosenthalem wcale nie był 
skierowany przeciw pociągowi wiozącemu Cesa­
rza, i w szystkie  bez wyjątku zamach ten uważają 
za sprawkę żakowską, której motywa są jeszcze 
niewyjaśnione. Dzienniki te podnoszą, że Cesarz 
cieszy się tak powszechną popularnością j ik ża­
den inny monarcha, a dowodem tego jest to, że 
między wiedeńską ludnością powstał dobrowolnie 
zamiar, aby powracającemu dziś w nocy Cesa 
rzowi jako najszlachetniejszemu i lubiącemu po 
kój Monarsze, gorącemu pośrednikowi zgody mię­
dzy narodami mooarcbji, zgotować jak najgoręt­
sze i najserdeczniejsze przyjęcie

Berlin 2 października. I wschoduiego wyło 
tu Cramburskiego tunelu na drodze kolejowej z 
Emsu do Wetzlaru zdarzvł się wczoraj wieczorem 
nieszczęśliwy wypadek. Pociąg wiozący pielgrzy­
mów z Trewim zetknął się z pociągiem po­
spiesznym idącym z Koblencyi. Palacz p- ciągu 
wiozącego pielgrzymów zginął, z podróżnych jednak 
nikt nie d znał uszkodzenia.

Pittsburg 2 października Dzi<i j rozpoczęło 
się tu bezrobocie służby kolejowej w całej tutej­
szej (kolicy kopalń węgla; bastuje około 10 000 
robotników, którzy domagają się podniesienia 
płacy.

Bruksela 2 października. W politycznym 
swym testamencie zaznacza Boulanger, że odbiera 
sobie życie nie dla tego, jakoby zwątpił o przy­
szłości, ule z bólu i powodu neszczęś ia jak iego 
przed kilku miesiącami spotkało. W dalszym cią 
gu testamentu wkład* on na swych stronników 
obowiązek, aby prowadzili dalej walkę przeciw 
tym, którzy popchnęli go do śmierci. Wreszcie 
wyraża on ubolewanie, że nie mógł zginąć na polu 
walki, a kończy swój testament okrzykiem: Niech 
żyje Francya.

Wiedeń 2 | ażdziemika Ambasada rosyjska 
przeniosła s ę  do nowego pałacu. Ambasador 
Lobanów bawi chwilowo w południowej Francji i 
powróci dopiero wtedy, gdy nowy pałac zupełnie 
zostanie urządzony.

Londyn 2 październiku. Obiega tu pugłoska, 
że z przys/łą wiosną ks. Connaught obejmie na­
czelne dowództwo armii angielskiej w Iadyach.

Praga 2 października Na wcznrajszem po 
siedzeniu rady miejskiej it te pelował dr. Podlipny, 
czy prawdą je-t to co dzienniki doniosły, iż Ce­
sarz w rozmowie z burmistrzem potępiał demon- 
stracye, jakie miały imej-ce na wystawie z powo­
du przybycia gości rosyjskich.

Na to odpowiedział burmistrz, iż Cesarzrze 
czywiście powiedział te słowa, które dzienniki po­
dały Ponieważ jednak przedwczornj deputacyi pra­
skiej rady miejskiej oświadczył Najj. Pan, że wiel­
ką radość sprawiły Mu dynastyczne uczucia lu 
dności Pragi, przeto owe pierwsze słowa Najj 
Paca mogą się odnosić tylko do tych żywiołów, 
które urządziły wiadome demonstracye na placu 
wystawy. Słowa zatem wypowiedziane przez Najj 
Pana przedwczoraj ograniczają pierwsze powiedze 
nie Cesarza z powodu zajść na wystawie.

Rada miejska przyjęła do wiadomości tę od 
powiedź burmistrza

Wiedeń 2 października Towarzystwo austrya- 
ckich rolników dało wczoraj świetny bankiet na 
cześć fzłonków międzynarodowego instytutu staty­
stycznego Ns bankiecie tym było około 150 go­
ści. Pierwszy toast wzniósł szef sekcyi p. Inama 
Sternegg na cześć Cesarza. Toast tea przyjęto z 
zapałem. Sir Rawson z Londynu pił na pomyśl­
ność Au-tryi. p. Pucher nacziść Towarzystwa rol­
ników, rektor uniwersytetu p. Exner w toaście 
swym dziękował cudzoziemskim gościom za to, że 
w interesie umiejętności i państwa przybyli do 
Wiednia, p. L?xis z Gettyngi pił na cześć miasta 
Wiednia.

Rzym 2 października Podczas wczorajszego 
przyjęcia u Ojca św związku katolickich towa­
rzystw młodzieży odczytano łaciński adres mło­
dzieży do Papieża. W adresie tym powiedziano, 
iż młodzież prosi Boga, aby udaremnił plany 
złych ludzi i aby przywrócił zachwiany porządek 
socyalny.

Monsign re Volp;ui odczytał odpowiedź Pa­
pieża, w której Ojciec święty wyraża radość swą 
z tego, iż katolicka młodzież tak licznie się ze 
brała. Ojciec św ostr/ega mł idzieńców przed zgu- 
bnemi naukami i zachęca ich do miłości dla Pa­
pieża. NBdto odpowiedź ta wykazujp, jak fałszywe 
są te zapatrywania, kto e utrzymują, iż Stolica 
apostolska jest zupełnie swobodną, wreszcie wzy­
wa Ojciec św. młodocianych pielgrzymów, aby 
wszelkipmi legalnymi środkami bronili sprawy Pa­
pieża

Rzym 2 października. Wczoraj o godzinie 7 
wieczorem dało się uczuć w Cassino silne trzęsie­
nie ziemi, które trwało 3 sekundy.

Wenecya 2 października. Giers przyjechał tu 
wczoraj wieczorem

Wiedeń 2 października. Dziś w tutejszej ka­
plicy oryentalnej odprawiono żałobne nabożeństwo 
za duszę zmarłej niedawno w ks. Pawłowy Na 
nabożeństwie byli arcyksiążęta Karol Ludwik, Al­
brecht, Ferdynand, Wilhelm i Rainer w mundu­
rach rosyjskich, ministrowie Kalnoky i Bauer, 
ciała dyplomatyczne i dygnitarze dworscy i pań­
stwowi

Praga 2 października. O godzinie 8 rano 
odwiedził dziś Cesarz klasztor 0 0 . Benedykty­
nów. Powitany przez przeora Sautera n bramy 
tryumfalnej, przeszedł Cesarz przez szpaler utwo 
rzony przez zakonników, ukląkł przed wielkim 
ołtarzem i modlił się czas jakiś, potem zwiedził 
cały klasztor, a opuszczając go, oświadczył prze­
orowi, że bardzo się cieszy, iż widział ten piękny 
Dom Boży.

Praga 2 października. Po zwiedzeniu klasz­
toru 0 0 .  Benedyktynów udał się Cesarz do domu 
ubogich imienia św. Bartłomieja, gdzie na czeską 
przemowę dyrektora Kopeckiego odpowiedział po 
czesku iż z radością wstępąje w mury zakładu, 
aby się przekonać, jak  Praga troszczy się o swo- 
ich biednych obywateli. W księdze pamiątko- 
wej podpisał się Najj- Pan po czesku, wy­
pytywał o wszystkie szczeg iły urządzenia i admi- 
nistracy zakładu, rozmawiał z kilkom a Btarcami, 
osobliwie z&ć z jednvm stuletnim i z drugim, 
którego piersi zdobiły liczne dekoracye wojskowe. 
W kaplicy zakładowej odśpiewał chór teatru na­
rodowego hymn ludowy. Cesarzowi podobał się 
zakład bardzo.

Gdy wyszedłszy z zakładu wsiadał monar­
cha do powozu przedarł się człowiek jakiś w blu­
zie przez tłumy i wręczył Cesarzowi prośbę. Ce­
sarz przyjął ją bardzo łaskawie i pojechał do

Wyszihradu. witany wszędzie z wielkim zapałem. 
Stowarzyszenia, korporacje weterani i młodzież 
szkolna tworzyli szpaler. Przed kościołem kole- 
giackim na Wyszehradzie powitał Cesarza proa 
d o szc z  Lenz z całą kapitułą.

Najj. Pan zwiedzał szczegółowo kościół bę­
dący w restauracyi, poczem u lał się do d- mu 
karnego w Pankracz.

T im powitali Monarchę prezydent wyższego 
sądu Rummler, stsrszy prokura'or Rapp dyrektor 
zakładu Czermak tudzież zarządzca, kapelan i le­
karz zakładowy. Cesarz zwiedza! zakład i roboty 
więźniów, wypytywał kilku więźuiów o wiek i za­
jęcie, potem był w kaplicy więziennej i powrócił 
do Pragi.

Bukareszt 2 października. Dziś rozpoczęły 
się tu dwudziestodniowe ćwiczenia broni, których 
ceiem jest wypróbowanie nowej organizacyi pie­
choty Agence Roumanie oświgdczs. iż donie­
sienie dzienników o jakiejś nadzwyczajnej kon­
centracji lub mobilizacyi armii rumuńskiej są 
bezpodstawne, gdyż w bieżącym roku nawet ża­
dne manewry się tu nie odbyły

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 2 października 1891.

HOTEL ŹORŻA St. hrabia Dziednszycki z 
Gwoźdźca K. Jankowski z Lnstowic. J. Wielowiejski 
z Olejowej. J Ebenstein z Wiednia. R Dorner z 
Przemyśla. St. Kleczkowski z Czerniowiec. A. Lewe- 
ling z Zagrzebia. L Sommer z ba&z.

HOTEL CENTRALNY. M. Czajkowski z Żóra- 
wy. W Kowalski z Żórawna L. Czajkowski z W a­
sylowi J Jaworska z Płonczy. L. Breoner z W ie­
dnia. K. Puchalski z Złoczowa. M. Tokar»ki z Rze­
szowa. M. Marynowski z Hrebenucgo Flechnerowa 
z Jasienia. J. Filipowski z Kozowa. UderskDz Kra­
kowa. Lauterbach z Stryja. Janusz z Besarabii. Dre- 
ziń^ki z Sambora. Dworkowski z Podgórza. Landerer 
z Berna. Stam i Horaczek z Pragi.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Z. Drokojowski 
z Krakienic. K. Marmoros* z Karowa C. Stojowski 
z Miłowania. M Uleniecka z Wołostkowa. M. S/.cze- 
p&ń-ka z Laszek. F. Basek z Drohobycza S. Rosner 
z Wiednia. 0. Scbaumanu z Berna.

N a d e & I a n e .

Uznany całą prasę jako najlepszy

Humorystyczny kalendarz „ . Ś M I G U S A 1*
n a  r o k  1 8 9 2

już wyszedł z druku Egzemplarz 50 ct. z przesyłką 
pocztową 0 0  ct. Prenumeratorowie „P rz e g lą d u *  naby­
wa.1 mogą ten kalendarz po cenie zn iżo n e j • to po 
b b  ct wraz z przesyłką pocztową Pieniądze nalały odsy­
łać tylko wprost do Administracji ,S m ig u M "  Lwów, 

235b ulica SykstusLa 1. 32.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

wre Lw o w ie , u lic a  Jag le llo n e k a  I. 3. 
ku p u je  i sp rz e d a je  w sz y s tk ie  e le k ta  i 
m onety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia a prowingi wykonuje niezwłocznie bez do­

liczania prowizji.
G łów na re p re z e n ta c ja  d la  G a lic ji to­

warzystwa ubezpieczeń na iyde „The M utual"  
nijwiększego Towarzystwa aseknrac- jnego w Nowym 

Jorku. Rok założenia 1842 1900

Mfszelklo papiery wartościowe, jakoto
listy zastawne Towarzystwa kred ziomek., 
banku krajowega, banku hipotecznego, obli­
gacja propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
apnedaje po najtańszym kursie we Lw ow ie

August Schełlenberg
Dom bukowy t kutor wymłuy w* Lwowie.

Wydawnictwo gaooty knowań ,Nadzieja* Pro- 
m u arata roczne sir. 1*70. Na yrowtngi dr. 1*80

LWÓW, Z Izby handlowe; 2 października 1h»i 
1. Akcje za sztukę 

bas kapozs bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. &. 203 — 206 —
,  lwow.-czer jas8.200 zł w. a 23 y — 238 —

B&n' u hip. galic. 200 zŁ w. a T  3 ’ 06 —
,  kredyt, galic. 20< 'z Ł  w 3, — — 216 -

Listy pastat/me pa 100 ol 
Banku bip. galic. 5 %  40 ,  100 40 101 10
Banku hip. galic. 5°/0 1 10%  pr. 108 31 109 —  
Banku hipot. 4*/*% w,ł Iob. w 50 łat. 98*40 J9 10 
Banku krajowego 4* /,%  wn 98 40 9r* 10
Tow. kred. galic. 4°/0 „ nieokr. 97 —  17 70

a a » ^ 1, s s 95 — 95 70
,  ,  1 i ‘ /, , „ „ 5? 1. 99 30 100 —
a k a *  , - 56 , 34 — 94 70

3. Listy ćU'issne §a 100 al 
G. Z. kr. wLfdaw. 6%> 3®/, w likw. 90 — 92 —
a a • e (dan. 5°/0) 2* a * 10 ■ 52 6 i

4. ObUęi pa 100 pł.
Indemmzacyjne galic. 5 pre- m. k. 104 — 104 70
Galie. fund. propinacyjnego 4°/0 » 91 60 92 3 3
Buków. fund. propin. 5 %  w *• 161 30 102 —
iłom. banku tooj. fiprc. wa, I. em. 101 -  73
Pr*rc*ka kraj. z r. 1873 pr. w. a. 104 50 — 

B „ 1^83 4‘V /o 98 1 ) 98 80

ż l  50 23 50 
27 — 30 —

5■ L ( f  y,
Losy miasta Krakowa 

,  B Stanisławów*
f  Sfoneh,

Dukat holenderski 
Nax>leondor
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel roByjski Brebrny 

. a papierowy 10̂  marek niemieckich___________________

T e l e g r a m  g i e ł d o w y
Wiedeń dnia 2 października godz. 1. min 40

5 53 63
9 23 9 33
9 48 —
7 25 1 35

i-22,.',.l-24V l0 
57 25 ’ 7 80

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg-
Anglobanki 
Umony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
8taatsbałmy 
Czerniowieckic 238 —

Węg. kolej póła 
wschodn. 96 —

Wiedeńsk e losy 
kom !51 —

Akcje tybon. 156 50 
GaJ obi. indem 104 50 
Elbethale 213 — 
Landerbanki 200 60 
Renta zł. węg 103 8 ) 
Bankvereiny 108 75 
Renta węg pap. i  00 60 
Ruble *23 —

Usposobienie spokojne.

82 —
329 
152 75 
226 75 
.05 25 
383 — 
104*— 

30 90 
285.25



PRZEGLĄD z dnia 3 października 1891.

13)

YENDETTA
IUSTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

IM !. C  O  E  E  L  L  L
Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
On próbował ją ułagodzió, ale oczy jej 

zabłysły a pierś falowała silnie. —  „Idź —  rze­
kła mu —  i niech a ę  więcej oczy moje nie oglą­
dają * Była tylko prostą dziewką, ale nadawała 
sobie tony królowej. Zbladł i u-.ta mu zadrgały; 
odwrócił się i zanim ktokolwiek mógł przeszko­
dzić, skoczył z brzegu między fale, które się nad 
nim zamknęły. Nie próbował nawet pływać, po­
szedł na dno jak kamień. Nazajutrz ciało jego 
wyrzuciła woda i kupiłem to ubranie za dwa 
franki, odstąpię je wam za cztery.

—  A co się stało z dziewczyną? —  spytałem.
—  Śmieje się po całych dn.ach i ma co ty­

dzień nowego kochanka. Cóż to ją obchodzi?
Wyjąłem sakiewkę.

—  Kupię to ubranie — rzekłem —  chcecie 
cztery franki, a ja daję wam sześć, ale za to mu­
sicie mi udzielić jakiego kąta, żebym mógł je 
wdziać na siebie.

—  Ale owszem 1 —  i stary drżał radością ską­
pca, gdy mu wyliczałem na dłoni srebrne pienią­
dze. —  Czegożbym nie zrobił, aby tylko był za 
dowolnionym tak hojny nieznajomy. Tu jest izdebka 
gdzie sypiam, niewielka wprawdzie, ale z lustrem; 
to jej lustro, jedyna rzecz jaką po niej zachowa­
łem ; tędy, tędy !

I otworzył mi drzwi do małego pokoju, w 
którym zaduch gorszy był jeszcze niż w samym 
sklepie; stało tam tylko łóżko mizerne i złamane 
krzesło. Obok małego okienka wisiało lustro w 
kosztownych srebrnych ramach starej, wytwornej

roboty, których wartość oceniłem odrazu, choć nie 
zaraz w Bamo lustro spojrzałem.

Stary pokazał mi z pewną dumą, że drzwi 
tej dziury zamykają się z wewnątrz.

— Ja sam zrobiłem zamek i klucz —  powie­
dział. —  Niegdyś zręczny byłem do takiej roboty, 
ale odkąd zastałem ją w objęciach weneckiego 
śpiewaka, zapomniałem wszystkiego, nie pojmnję 
gdzie mi się to podziało. Oto jest ubranie ry­
baka, niech się pan zamknie, jak u siebie.

Skinął mi głową kilkakrotnie i zostawił mnie 
samego. Zamknąłem drzwi. Natychmiast przy­
stąpiłem do zwierciadła i spojrzałem w nie. Prze­
jęło mnie gorzkie uczucie, pełne bólu. Prawdę 
mówił handlarz, byłem starym człowiekiem!

Gdyby dwadzieścia lat cierpienia przeszło 
nad moją głową, nie mógłbym zmienić się wię­
cej. Przez chorobę wyciągnęła mi się twarz i 
oczy wpadły głęboko, nabrawszy jakiegoś dzikiego 
wyrazu, zapewne w skutek okropnej nocy w gro­
bie przebytej, a włosy posiwiały zupełnie. Teraz 
pojąłem przestrach człowieka, który mi dziś rano 
sprzedawał winogrona, powierzchowność moja mo 
gła przerazić każdego.

Ja sam zaledwie się poznałem. Czy poznają 
mnie: żona Gwido? Zacząłem wątpić.

Ta myśl była mi tak przykrą, że łzy mi w 
oczach stanęły, ale je  powstrzymałem.

—  Wstydź się, Fabio, bądź mężczyzną! —  po­
wiedziałem sobie i zacząłem ubierać się spiesz­
nie. Cóż to znaczy zresztą, czy włosy czarne, są, 
czy białe? Co znaczy zmiana w twarzy jeśli Berce 
zostaje wierne i niezmienione? Może w pierwszej 
chwili ukochana zblednie na twój widok, ale gdy 
się dowie o twoich cierpieniach, czy nie będziesz 
jej droższym jeszcze niż przedtem? Czy nie dość 
będzie jednego jej słodkiego pocałunku, aby cię 
odmłodzić i zatrzeć w pamięci przebyte męczarnie?

Tak podnosząc w sobie ducha, przywdzie­
wałem strój neapolitańskiego poławiacza korali.

Spodnie były szerokie i zaopatrzone w dwie 
wielkie kieszeni, w których zmieściłem doskonale 
worki złota i klejnotów ze zbójeckiej trumny wy 
jęte. Skończywszy ubieranie, powtórnie spojrza­
łem w lustro, teraz już z pół uśmiechem, bo choć 
bardzo zmieniony, w malowniczym, barwnym ko-

styumie wcale nie ź>e wyglądałem, a nadzieja szczę­
ścia wróciła zapadłym oczom trochę dawnego wej­
rzenia. Prócz tego mogłem się spodziewać, że 
spokój i świeże powietrze wrócą okrągłość twarzy 
i sprężystość muszkułom, a włosy także nieraz od­
zyskują barwę; zdarzały się podobne wypadki. A 
gdyby nawet zostały białemi? tem lepiej, podzi­
wiać będą ludzie kontrast między młodą twarzą 
a siwizną.

Otworzywszy drzwi przywołałem handlarza.
Stanął w osłupieniu.

—  Santissima Madonna! —  zawołał —  jakiż 
piękny z was mężczyzna, jaki piękny! Święty Jó­
zefie I Jaka szkoda, żeście stary; ale musieliście 
silnym być zamłodu.

Aby go w podziw wprawić, odsunąłem aż po 
ramię rękaw kaftana mówiąc:

—  O! co się tyczy siły, mam jej dosyć jeszcze.
On patrzał; kładł mi na rękę żółte swe

palce z zajęciem i zachwytem zupełnie dziecinnym.
—  Wspaniale 1 —  mruczał. —  Jak stal, mogli­

byście łatwo zabić kogo jednym uściskiem.
Wpatrywał się we mnie, jak gdyby chciał 

głębiej zbadać mój charakter i temperamet, ale 
odwróciłem się szybko zwracając jego uwagę na 
własną odzież moją na ziemię rzuconą.

—  Zostawiam wam to, choć nie ma wielkiej 
wartości —  rzekłem obojętnie. —  A tu macie 
trzy franki za obuwie, które może znajdzie się je ­
szcze dla mnie w waszym składzie.

Klasnął w ręce uszczęśliwiony i zaczął mi 
dziękować za ten dodatek, oświadczając, że dla 
tak wspaniałomyślnego pana, cały sklep jest na 
usługi Dobrał też wkrótce obuwie i byłem go­
tów do drogi. Mogłem wracać do własnego do­
mu, jeśli mi się podobało.

Ale inaczej postanowiłem. Widząc tak zna­
czną w sobie zmianę, nie chciałem zjawiać się w 
dzień w willi Romani, aby nie przerazić nadto 
mojej żony. Kobiety są tak delikatne; Nina mo­
głaby doznać zbyt silnego wstrząśnienia. Pocze­
kam zatem aż do zachodu słońca i dojdę do do­
mu boczną, znaną mi drogą —  tam spotkam może 
kogoś ze służby, wywołać każę Gwidona Ferrari, 
i on dopiero udzieli Ninie stopniowo radOBnej no­

winy, przygotuje ją  na zmiany jakie znajdzie we 
mnie.

Gdy myśli te przesuwały mi się przez gło­
wę, stary handlarz patrzał na mnie, z miną za­
dumanego kruka.

—  Daleko idziecie? —  zapytał w końcu doś.! 
śmiało.

— Tak —  odrzekłem prędko —  bardzo daleko.
Położył mi rękę na ramieniu, a oczy jego

błyszczały złośliwie.
—  Powiedzcie mi —  szepnął — ja dochowam 

tajemnicę. Do kobiety dążysz teraz?
Spojrzałem nań na pół z pogardą na pół 

wesoło.
—  Do kobiety, —  odparłem spokojne.

Zaśmiał się cicho —  obrzydliwie wykrzy­
wiając twarz i trzęsąc całem ciałem.

Chciałem odejść, ale pobiegł za mną i za­
trzymał.

—  Do kobiety idziesz! —  wołał. —  Hal hal 
Nie pierwszy jesteś i nie ostatni! Do kobiety, to 
doskonale I Jesteś silny, masz dzielne ramiona! 
Idź do niej, zuajdź ją i... zabij j ą ! Tak tobie to 
łatwo przyjdzie, bardzo łatwo! Idź i zabij ją !

Stał w nizkich drzwiach swego domowstwa 
podobny do szatana, i nie słyszał jak go poże­
gnałem.

Odwróciwszy się raz jeszcze, widziałem go 
ciągle na tem Barnem miejscu, jak wykrzywiał 
twarz swą w najokropniejszych grymasach, a pal­
cami przebierał w powietrzu, jak gdyby coś nie­
widzialnego chwytał i dusił.

Szedłem ulicą ku miastu, a w uszach mi 
jeszcze brzmiały ostatnie wyrazy jego :

—  „Idź i zabij ją !*

VII

Dzień ten wlókł się dla mnie nieokreślenie 
długo. Chodziłem bez celu po ulicach nie spoty­
kając prawie znajomych twarzy, gdyż obawa cho­
lery wypróżniła miasto z zamożniejszych miesz­
kańców.

Gdziekolwiek stąpiłem, napotykałem ślady 
zarazy. Na każdym rogu ulicy mijał mnie orszak 
pogrzebowy. Raz spostrzegłem gromadkę ludzi

przed otwartemi drzwiami stojącą, gdzie usiłowa­
no wtłoczyć ciało do za małej dlań trumny. Było 
coś tak oburzającego w tem przymusowem zgina­
niu nóg i ramion nieboszczyka, że nie mogąc się 
powstrzymać, rzekłem głośno:

—  Ot przekonalibyście się lepiej, czy naprawdę 
umarł.

Beccamorti spojrzeli na mnie zdumieni; je ­
den zaśmiał się i zaklął. Poczem zgiął głowę 
umarłego jakby to był kawałek drzewa, a ja ucie­
kłem od tego widoku.

Nieco dalej, na jednej z głównych ulic na­
potkałem ludzi stojących w grupach z zakłopota­
niem na twarzach i mówiących po cichu. Doszedł 
mych uszu szept: —  Król! król! — Wszystkie 
głowy zwróciły się w jednę Btronę; stanąłem więc 
i patrzałem także.

Powolnym krokiem, w towarzystwie kilku 
poważn' ch panów, szedł nieustraszony król Hum- 
bert. Obchodził un najbiedniejsze i najnędzniejsze 
zakątki miasta, tam, gdzie straszna szerzyła się 
zaraza; jako o bronę przeciwko niej miał tylko 
w ustach papierosa. Twarz jego smutna, gdy prze­
chodził koło mnie, łagodnym ożywiła się uśmie­
chem

—  Piękny model dla malarza, ten rybak siwo­
włosy! —  rzekł do jednego z adjutanlów.

Omal że się nie zdradziłem. Chciałem rzu­
cić się mu do nóg i opowiedzieć moje dzieje. 
Zdawało mi się rzeczą okrutną i niepodobną, aby 
nie poznał mnie monarcha, który tyle razy mówił 
ze mnął tak seidecznie. Bo niewielu bywało w Kwi- 
rynale gości milej widzianych, nad hrabiego Fabia 
Romani. W końcu zacząłem wątpić, czy istniał 
kiedy Fabio Romani, świetny młodzieniec; miejsce 
jego zastąpił zupełnie „siwowłosy rybak*. I już 
odstąpiłem od zam aru przemówienia do króla, 
ale szedłem za nim- z innymi ludźmi w pewnej 
odległości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D rob ne  o g ł o s z e n i a
p a  #  mru t j  w y r a m i.

Nijtflńszem i najpewnif jszern 
Źródłem zaopatrzania się w dobrą 
i nieek plodująrą NAFTĘ jest. głó­
w ny magazyn Miączyńskiego, Syk
stuska 47 we Lwowie 2.197

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fi-zue wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog a- 
ficz iy  A. Przyszlaka we Lwowie, 
uiiea K opom ika 9. I4P1 245-?

Winogrona fesławskie kuracyjne 
cod i mnie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lw ow ie 
Łaskawe zlecenia z prowinoji
uskutecznia się najstaranniej. 2312

Francuzka bardzo dobrze reko 
m eldow ana ogłasza, że otwiera 
kmis języka i konwersacji fran 
cuzk’ej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty ­
dzień dla m łodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie Adres: 
ul. Kraszewskiego 1 23 w parterze.

Poszukuje się ra przedmieściach 
lub w okolicy T wowa grunta z 
małym stawem i z budynkami lub 
bez. Bliższej wiadomości udzieli 
z grzeczności fabryka rękawiczek 
p Zarębskiego, R ynek 1. 14. 
_______________________ 2345 5 - 1 0 _

Nolarjusz w Szczercu koło L w o­
wa pojzukuje kandydata stanu wol- 
nrgr Zgłoszenia z odpisami św ia­
dectw do 10 października 1891.

2316 3 — 3
Apteka w K ozłow ie wyrabia zna­

komitą truciznę na myszy polne. 
1 ki. 50 ct. ICO fel. 45 zł.

346 2— 3

U t ó m ij r  m a g a z y n

1 fabryka broni myśliwskiej

A. DZ I KOWSKI EGO
we Lwowie, nl. Karola LuJwiba nr. 1. 
wyszczególnione bronzowemi i srebrne- 
mi medalami zasiągi, i dyplomami przez 
Wys. c. k. Ministerstwo Ilandlu. za *na-

2 72 komity wyrób bron*.
Pr . .jm uje wszelkie w zakres 

rusznikarowa wchodzą- e roboty 
i wykonuje takowe z wszelką 
dokładnością i gruntowną zna­
jomością, bardzo szybko i po 

cenach umiarkowanych.

Księgarni i katolicka
Dr. W ładysława Miłkowskiego

w Kra owe, 
otrzzmała na skład główny broszu­

rę świeżo wydaną p. t.
r

Slub narodowy
i jego praktyesse wykonanie

przez

W .  h p . R .
Cena egzemplarza 20 centów .

2241 4 - 6

P o m le w a  a  w in  od różnych termi­
nów (między Innemi i t o m i e s a b a n l  - 
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e , e l e g a n r -  
kft*, większe i mniejsze z odpowiadnism 
poi ieazczeniem dla tłużby lnb obsługą 
w domu). 4 k le p  S t a j n i ę ,  W a z o  
* n N  wynijmuje Zarząd realności Emil* 
BertemlUtn* Brajer* w godzinach od 9 —12.

2167 90— ?

Kucharka polska
zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, smacznych i  zdrowych  

ę y  obiadów
zebrana przez

Florentynę i Wandę
Wydanie czwart e  znacznie pomnożone

Część pierwsza
obejmuje '

Ogólne rady dla kucharek. —  O zastosowa­
niu ognia w kuchni. —  O krajaniu m i ę s a , j  
ptactwa i fyb. —  Wszelkie zupy i sosy. — | 
Przyrządzanie wołowiny. —  Przyrządzanie
cielęciny. —  Przyrządzanie baraniny. —  Przy­
rządzanie wieprzowiny. —  Jarzyny. —  Gar­
nitury do jai-zyn.—Mączne * jajeczne potrawy

Cena 5 0  centów. j
Po przesłaniu za przekazem kwoty 5 0  ct. 

uskutecznia się przesyłkę franko. ,
D ru k a rn ia  W. M an iackiego, J 

Lw ów , ulica Kopernika lie\ba 7.  j

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
p oczą w szy  o d  1 lu tego 1 89 0  w yda je  

4 %  A  s y g n a ł y  k a  s o  w a
s 3 -dniowem wypowiedzeniem  i

3 7 ,* / »  A s y  g n a t y  k a s o w a
z 8-dniowem w ypow iedzeniom ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

4 % %  A s y g n a t y  k a s o w a
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą

p e t i ą w m y  o d  d n i a  1 a a j n  1 8 9 0  po 4 %  z 80-dnio- 
w y m  termin ra wypowiedzenia 

L w ó w , dnia 31 styc&nid 1890.
Dyrekcja.

Pnedrok ni* będzie płacony. 1676 140 ?

5
lwowska Fabryka Asfaltu jj
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
8 . Szeligi - Tyszkiew icza inżyniera

1858 L W Ó W , Korytna 13 poleca:

ASFALD do FUNDAMENTÓW
kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów ro la  I 0 G  m od z łr .‘ 2*50 go 3*50
LAK ASFALTOWY tekturowych

SMOLĘ ANGIELSKA BEZWODNĄ.
O su sza  a sfa lte m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w b o­
dowi ictwie najbardziej za w ilg o co n e  ś c ia n y  w  m ieszkan iao h . 

Niszczy z a o ta r z a ly  g rzy b e k  drzew n y.
Fabryka wykonywa w c*łym krain swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr n  od 60 do 76 centów.
D ł u g o le t n i ą  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  » lę .
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Rodowita Angielka
postukuje lekcji.

Adres : Udrycka — Ormiańska 33.
2348 1 - 9

11
ódkę ze ży ta !

czystą starą wódkę żytnią
bez anyżu i bez cukru

poleca
K a r o l  B a ł ia b a n

2339 2—? we Lwowie.

Nowo otworzony magazyn i prasownia futer
Lw ó w , P lao  H aliokt lio zb a  13

Feliksa i Juliana Lubelskich.
Polecamy swój obficie zaopatrzony skład gotowych futer damskich 

i meskieb. Garnitury damsk:e, czapki damskie i męskie, kurtki i zarę­
kawki do polowania woeóle wszystko co w zakres kuśnierstwa wchodzi 

P ai^jąc dłogie lata w pierwszorzędnych magazynach zagranicą i 
we Lwowie możemy najwybredniejszym wymogom zadość uczynić, licząc 
po rzetelnie najumiarkowauszych cenach.

Łaskawe zlecenia z prow.ncji załatwiamy odwrotną pocztą 
Z wysokirm poważaniem 

234 1 - 5  F e l i k s  I J n l l a n  L u b e ls c y .

Akadeinja dla handlu i przemysłu w Gracu.
K.UGS d.la a .'b itiarien.tó,w .

Jednoroczny kurs handlowy dla abituritntów ze szkół 
średnich, którzy się chcą poświęcić życia  kupieckiemu lab 
równooześnie chcą nabyó wyższego wykształoenia w  tej gałęni.

W szelkiej wiadomości udziela Dyrekoja Akademji dla 
handlu i przemysłu w  Graou. A . E ,  v . S c h m id .

  2128 6—6

Wielka loterja pragska | %eS tni
główna w y gra n a :

100.000 złr. i 50.000  złr.
^ c e y  p o  i  z ł r .  s p r z e d a j ą  we L w c w l e :

M Janosz 
Kit* i Stoff 
Aug. Schellenberg

Sokal i Lilien 
Jakób Stroh
A. Ch. Wnrfel. 2302

i P . H IL Z E R
Ces. król. nadworny 4?

1799 10— 10 w  W i e n e r N e u s t a d t
poleca się do dostarczania

D zw o n ó w
tudzież urządzenia melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu

R ę czy  za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież a artystyczny odlew 
i n a jle p sz y  m etal.

Osada dzwonów z kutego żelaza. 
Dzwony ossdzam w kutem żelazie 

albo drzewie wedle mego w ypróbo­
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, ja k  n a j­
ta ń sz e  ce n y( dogodne s a r e n ­
ki sp ła ty . Lejarnty moja założona 

w r. 1838 dostarczyła 4834 dzwonów wagi 1,305.100 kilograwów.
O d zn a cze n ia : w r. 1887 Z łoty  krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873 .D w a medale postępu* (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wystawa 
przemysłowa w "  iedniu 1880. .Z lo ty  m edal11. Wystawa przemysłowa 
w Wiedniu 1880 „złoty  medal*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu
1888. .m edal jubileuszowy*; wystawa przemysłowa w Lud iejowicach
1889. „dyplom honorowy” ; wystawa przemysłowa w Tgla -ie 1890 „dy­
plom honorowy"; wystawa ro niczo leśna w W iedniu i8i)0 .D yplom  
hunornwy” itd. itd ty id e  pism uznania.

Harmonijne dzwonki do zakrystji z 4  dzwoneczkami
od 25 zł. w górę.

H arm o n ijn e  dzw onki do o łt a r z a  i
Z Alpaki : o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 8 dzwoneczkach 11 złr.
Z mosiądzu 4 „ 10 złr. , 3  , 8 „

D la d z ie s ię c in  dzie ln io  W iednia dostarczyłem do 32 
kościołów  86 dzwonow wagi 87.639 kilogramów.

Godne uw ag i ■ Dla kościoła wotywnego w V  iedniu dostar­
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałom najwyższe 
pismo z uznaniem).

1 dzwon dla kościoła św, Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr.
1 dzwon dla kościoła śff. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 kilogr.

D z w o n y  m o j e  w y s y ł a ł e m  d o  n a s t ę p u j g o y o h  k r a ­
j ó w  i Auatrji górnej i dolnej, Styiji, Raryntji Krainy, Tyro u, Czech, 
Morawji, Szlązks, Galicji, Bukowiny, Dalmaoji, Bośnji i Ilercogowiny, 
W ęgier, Siedmiogrodu i n roacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
W schodnich Indy i, Rumelji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin i Indy" 
K , i  ż ą d a n i e  p n e a a l ę  d o k ł a d n y  o p ia  m i e j s c o w o ś c i  

k tó r y c h  w a z y * tk le  d z w o n y  w y n ł a ł e m  
| W *  P r o a p e l  4 a I c e n n i k i  g r a t i s .  * W I

*X X X X X X X X X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 C X lf
G A L IC Y J S K I

BANK K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

IX
X  
X

na

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

4 I I  0
2

po 1877

0 rocznie.
*xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*

W I L H E T jM  S Y J 4 0 J R
Lw ów , plao Marjacki liczba 4 

poleca w największym wyborze

Staniki trykotowe, bluzki 
flanelow e

p o  c e n a a c ł i  n a j n i ż s z y r c l i -  2*16 1-6

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korcz) nic
(p. Ioeo) obok Krosna,

zawiadamia Szanowną P. T . Publiczność, iż ma największy skład
słynnych

K o r c z y ń s k i o h  p l ó o l e n
od najoieńszych do najgrubszych w yrobów, płócien żaglowych 
i liberyjnych, obrusów i serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, 
ręcz. ików zw ykłych a lama zko wy oh i kąpielowyob, chustek, 

ścierek itp. wyrobów  w zakres tkaotwa wohodzącyoh.
Cennik i próbki w ysyła  się franco. 2080 30-30

Rolnik■w" Teatr
mechaniczny światowy

oryginalnych automatów

O s k a r a  G i e r k i  eg o
we Lwowia, nl. Zygmuntowaka 1

w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody.

Godzien wielkie przedstawianie
pół do 8 wieczór.
Nowy program.

1. Prześliczny widok zimowy w Nor- 
wegjl.

2. Barza morska i zatonięcie okrętu 
Meduzy w cieśninie Gibraltarskiej.

3. Antomatycane towarzystwo arty­
styczne.

4. Serja prześliczny oh obrazów oświe­
tlona światłem Drnmonda (Hydro-ozydyr- 
«*r) itp.

Ceny miejsc: I miejsce 60 ct. n  40 ct.
Ul 26, galerja 15 ct., dzieci do lat 10 nadawa Csylon najcel. 5 ko franco 10. zł. 
l i n  miejsca połowę, zaś na HI miejsce n „ dobra 5 „ „ 940

lat 43, żonaty, bezdzietny, który 
prze* 10 lat pracował w jednem 
miejscu przy więkazem racjonalnie 
prowadzonem gospodarstwie podol- 
skiem, obecnie lOty rok praonje 
w jednym  g  'rskim majątku, obe­
znany gruntownie z rntaoyjną u- 
prawą roli, ohowem inwentarza i 
gospodarstwem rybn- m. poszuku;□ 
zaraz lub od Nowego roku odpo- 
wiednego miejsca w górach lab na 
Podolu. Łaskawe zawiad imienia 
pod adresem : S G- po-it’  restante 

Przemyśl 2321 4 4

Uwagi godne.

15 ct., galerja 0 ct
Muzyka wojskowa. Przsdstawienie od­

bywa sie nawet podczas deszczu. Początek 
pól do Ś wieczór, zaś w święta co środy i 
niedzieli po l przedstawienia o 4 popo­
łudniu i pół do 8 wieczór. 2304

■ W /

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez „Suez* sprowadzone

E R B A T Y  
chińskieH a mianowicie:

Na 0. „Aasam-Pecco Mandarin. naj­
przedniejsza .................................

Nr. 1. „Tas^n” Perła Chin, śółto-kw. 
Nr 2. „Jontojczan Pecha” biało-kw. 
Nr. 3. „Nandiyn*. czarna, mocna . 
Nr. 4. „Sonchong , mało narkot. 
jjr . 5. „Congo”, familijna dobra . . 
Nr. 6. „Proszek herbaciany” • . . 
Nr. 7. „Wysiewki” z najleps. herbaty 
Nr. 8. „Sonchong”, mało narkotyczna 

poleca handel

kl. zł.

6 -
4 40|
4 -
5-20 
2-80 
2. 
1-60 
170  
3-bO

St. Markiewicza
we Lw ow ie, Rynek l. 42.

2292 4-10

„ „ średnia 5 .  „ 9" -  „
„ II „ perłowka 6 ko franco 10- - .
„ Jawa złota 6 ko fr mco 10 — „
, Mocca celna 6 „ „ 10"— „
„ D o m in c e ln a  5 „ „ 8-40 ,
„ Santos „ 5 „ , 7-70 „

Herbata wyborna pół kilo od l 80 do 4 zł.
Rum Kuba 3 litry franco 27  > zł- 

„ Jamaika 3 litry franco S 80 zł. 
Fjwida świaże 5 kilo franco od 1-75 do 
, 190 zł.
Śliwki suszone 6 kilo franco od 1.70 do 

2 sl.
Treber ztary 8 litry franco 8 80 zł.
6 ko słoniny solonej . 8 30 .
C ; „ wędzonej 8 60 „

• » paprykowanej 3-60 „
„ smalcu świeżego 870  „
„ salami l a  . . .  8 70 „

W i n o g r o n a
5 kilo od złr 2 do 2'50

Tomasz Gurowi- z
Budapeszt Kirkly Utc^a 31.

2194 13-16

Rządzca
ekonomiczny, w śradnlm wiaku, onaty 
i  małą familią, mający aa sobą długo­
letnią praktykę gospodarczą 1 kukoietn. 
zarząd większego majątku I parową, go­
rzelni. obecnie w mielca jako kawaler.

szokuje posady od 1 październiki lnb 
każdego czasu jako rządzca, lub ekonom 

na osobny filwark na ordynarif. 
Łaskawe oferty proize nadiytaź pod 

lit. A. B. poste reiit Czermin.
2201 15-15

Prośba Zaaozna rodzina 9 osób, 
pogrążona w ostatecznym smutku 

nędzy przez słabość. Rodzina ta 
i ojoieo tejże jest bliskim zgonu. 
Udaje się z pokorą do litościwych 
-tero szan. i czułej Publioznośoi, 
upraszająo o podanie ręki pomooy. 
Ignacy Skórski, Tarnów, poste 
restante. 2344 3 —3

Odpowiedzialny redaktor W ftClsW  l u ł a w H . Papier Braci Fijałkowskich c Białej. Z drakami nar. W. Manieokiego. — Zarwądsoa: Walenty Hodmk


